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Rok I Nr. 8. 


15 grudnia 1935 r. 


Mężczyźni — rzeczoznawcy 
oronią naszych praw 


Kryzys gospodarczy, zaostrzone 
formy konkurencji w walce o byt, 
nagle i niespodziewanie, wywołały 
ostre ataki na prawo kobiet do pra- 
cy zarobkowej. 

W gorączce poszukiwań przyczyn 
wzrostu bezrobocia, wzięto bezkry- 
tycznie pozory za rzeczywistość. Po- 
wołanym i niepowołanym rzeczo- 
znawcom wydawało się rzeczą prostą 
i jasną, że praca pozadomowa kobiet 
przyczyniła się do wzrostu bezrobo- 
cia mężczyzn. Stąd wysnuto pozor- 
nie logiczny wniosek — zwolnić z 


pracy kobiety i oddać ich stanowiska. 


mężczyznom, a katastroła bezrobocia 
zostanie natychmiast zazegnana. 

Pod wpływem tych opinij w wielu 
krajach wydano zarządzenia restryk- 
cyjne, które dotknęły w pierwszym 
rzędzie prawo do pracy zarobko- 
wej mężatek i pracownic urzędów pu- 
blicznych. 

Ostatnie jednak miesiące przyno- 
szą wiadomości, świadczące o zała- 
maniu się tego poglądu. Pod naci- 
skiem życiowych doświadczeń i na- 
ukowych badań, teoretycy i praktycy 
powoli zaczynają uznawać za słuszne 
wszystkie argumenty obronne świata 
kobiecego. Najbardziej pod tym 
względem znamienny jest głos przed- 
stawicielki Międzynarodowego Biura 
Pracy, instytucji o wszechświatowym 
autorytecie w dziedzinie zagadnień 
pracy. Na wiosnę b. r. ukazała się 
praca Henryka Fiiss'a, kierownika 
Sekcji Bezrobocia przy M. Biurze 
Pracy pod tytułem — Bezrobocie i 
zatrudnienie kobiet. W niej autor na- 
ukowo uzasadnia ۰ twierdzenie, że 
„bezrobocie nie jest problemem, ani 
wyłącznie męskim, ani też wyłącz- 


nie kobiecym. W jednakowej mierze 
obarcza ono i nęka pracowników obu 
płci i dlatego zadziwiającym jest takt, 
że mogą pojawiać się myśli szukania 
środka na bezrobocie mężczyzn po- 


przez zwiększenie bezrobocia ko- 
biet...” | 
Stan bezrobocia kobiet według 


obliczeń H. Fiissa obejmuje około 4 
miljonów bezrobotnych pracowniczek. 
Dola i cierpieniami tej olbrzymiej rze- 
szy kobiet nikt się nie przejmuje, ani 
o nie nie troszczy. Wprost przeciw- 
nie — przecież wiele z tych bezrobot- 
nych kobiet utraciło swoją pracę w 
sposób sztuczny, maskutek pogwat- 
cenia zasady jednakowego prawa do 


pracy zarobkowej wszystkich ludzi 


bez różnicy płci. 

Czyżby praca zarobkowa kobiet 
była zjawiskiem anormalnem? Na to 
pytanie niema i nie może być dwóch 
odpowiedzi, jest tylko jedna — przy- 
mus zarobkowania obowiązuje dziś 
całą ludzkość, a więc i kobiety. Pra- 
ca kobiet była konieczna zawsze ze 
względów społecznych. Każda kobie- 
ta dorosła i zdrowa powinna praco- 
wać, jeśli nie w swoim zawodzie, to 
przynajmniej w swojem gospodarstwie 
domowem. Ale oddawna działają je- 
szcze i inne względy — w pierwszym 
rzędzie — nakazy gospodarcze. Bez 
współpracy kobiet zabrakłoby sił ro- 
boczych w stosunku do zapotrzebo- 
wan obecnego przemysłu, ponadto 
coraz silniej odczuwana jest koniecz- 
ność wzmożenia siły nabywczej lud- 
ności. Bowiem wbrew powszechnemu 
mniemaniu — praca każdego czło- 
wieka wywołuje pracę innych i od- 
wrotnie — bezczynność jednych po- 
ciąga bezrobocie drugich. W rzeczy- 


wistości więc zniżka zatrudnienia 
i zarobków kobiet, musiałaby tylko 
powiększyć bezrobocie mężczyzn. 

W wielu przemysłach praca zarob- 
kowa kobiet stała się konieczną rów- 
nież i ze względów technicznych. De- : 
likatne dotknięcie kobiecej ręki przy 
szeregu czynności, jest nieodzow- 
ne. Zalety więc fizyczne i psychicz- 
ne kobiet, w niektórych zawodach u- 
czyniły ich pracę bardziej wydajną 
i pożyteczną. Te same względy tech- 
niczne przemawiają za tem, aby mło- 
da pracownica nie opuszczała swego 
zajęcia z powodu małżeństwa. Zazwy- 
czaj znajduje się ona wówczas w o0- 
kresie pełnej wydajności pracy i za- 
hamowanie jej aktywności w tej dzie- 
dzinie musi się odbić szkodliwie na 
całokształcie gospodarki krajowej. 

Wreszcie kobiety muszą pracować 
zarobkowo także i ze względów ro- 
dzinnych, czy też osobistych. 

Analiza rozwoju stanu zatrudnienia 
kobiet w różnych państwach ujawnia 
niezmiernej wagi fakt, że poza So- 
wietami,działalność zawodowa kobiet 
od 30 lat, nigdzie nie wzrasta i utrzy- 
muje się oddawna na jednakowym u- 
stabilizowanym poziomie. Jest to naj- 
bardziej chyba przekonywującym do- 
wodem, jak dalece sprawa pracy za- 
wodowej kobiet nie wiąże się z za- 
gadnieniami dzisiejszego kryzysu i bez- 
robocia. 

Na całym świecie natomiast, moż- 
na zaobserwować ciekawe zjawisko, 
stałego przesuwania się kobiecej lud- 
ności czynnej od jednych grup zawo- 
dowych do drugich. Kobiety porzuca- 
ją ciężkie prace w rolnictwie i prze- 
chodzą do przemysłu, tam także za- 
czynają już wybierać odpowiedniejsze 
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dla swoich sił zajęcia. Tak więc je- 
steśmy świadkami ewolucji, właści- 
wie spontanicznej, która dąży do u- 
mieszczenia wszystkich pracowników, 
mężczyzn i kobiet, w zawodach jak- 
najbardziej i najlepiej odpowiadają- 
cych siłom i uzdolnieniom ich płci. 
Podobna ewolucja, nawet w wypadku 
przyznawania kobietom tych zajęć, 
które dotychczas były wykonywane 
wyłącznie przez mężczyzn, nie może 
i nie powinna być uważana za zjawi- 
sko przeciwne naturze, albo też anti- 
społeczne. 

Prawo do pracy zarobkowej nie 
może być traktowane jako przedmiot 
współzawodnictwa pomiędzy ogółem 


I 


AMNESTUJA. 


Rząd uchwalił projekt amnestji, 
ktory juz w tych dniach bedzie przed- 
miotem obrad w Sejmie. Jak przewi- 
dywaliśmy, amnestja obejmie około 
20.000 więźniów i skazanych. Wypu- 
szczonych z więzienia będzie o kilka 
tysięcy mniej: to ci, którzy pozosta- 
ną dla odbycia kary zmniejszonej i ci, 
którzy nie zaczęli jej jeszcze odsiady- 
wać, z powodu chwilowego przepełnie- 
nia więzień. Niejeden ze skazanych 
zgłaszał się w terminie wyznaczonym 
do kancelarji więziennej, ale do ce- 
li się nie dostał. Bywało i tak, że ter- 
min zgłoszenia się wyznaczano ska- 
zanym kilkakrotnie, bo w danem wię- 
zieniu poprawiła sie jeszcze ,,kwestja 
mieszkaniowa , na co skazany, a nie 
zamknięty w więzieniu, nie narzekał 
zbytnio... Taka kategorja skazanych 
wygra na amnestji najwięcej. 


W projekcie amnestji, godnem uwa- 
gi jest bardziej liberalne potraktowa- 
nie przestępstw politycznych, niż kry- 
minalnych. Kary za przestępstwa po- 
lityczne, do dwóch lat więzienia zo- 
staną całkowicie darowane, kary od 
jednego roku do pięciu lat więzie- 
nia mają być zmniejszone do poło- 
wy, kary zaś od lat 5-ciu do 10-ciu 
zmniejszono o jedną trzecią. Kary za 
przestępstwa kryminalne nie przekra- 
czające 6-ciu miesięcy więzienia, bę- 
dą darowane całkowicie, kary od 6-ciu 
miesięcy do 3-ch lat zmniejsza się do 
połowy, kary od 3-ch do 5-ciu lat — 
o jedną trzecią. 


Kilka tysięcy spośród tych, którzy 
odzyskają wolność po ogłoszeniu 
amnestji, odbywało karę za drobniej- 
sze przestępstwa, przedewszystkiem 
za kradzieże. Ilu z takich wróci do 
więzienia? Będzie to w dużym stop- 
niu zależało od tego, czy znajdą pra- 
cę, czy nie znajdą. 
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kobiet, a ogółem mężczyzn. Przyjęcie 
takiej zasady musiałoby wywołać je- 
szcze większy chaos, jeszcze większy 
zamęt. 

Problem walki o byt musi być zła- 
godzony i sprowadzony do wysiłku 
eer nie obciążonej fatalizmem 
płci... 

Te wywody zostały potwierdzone 
w całej pełni przez Dyrektora M. 
Biura Pracy H. Butlera w jego ra- 
porcie dorocznym na XIX M. Konłe- 
rencję Pracy. 

I on także, z całą stanowczością za- 
przeczył, jakoby praca kobiet przy- 
czyniła się do bezrobocia mężczyzn; 
przytem udowodnił, jak dalece nikłe 


no na św 


W LATACH NAJCIĘŻSZYCH. 


Sens wielu dekretów, ogłoszonych 
przez rząd, da się sprowadzić do py- 
tania: czy obniżki cen zrównoważą 
obniżki zarobków i czy obecna poli- 
tyka gospodarcza rządu doprowadzi 
do wzmożenia konsumcji ogólnej przy- 
najmniej w zakresie artykułów pierw- 
szej potrzeby. Jeżeli rzeczywistość 
gospodarcza da na te pytania odpo- 
wiedź pozytywną, sprawa będzie wy- 
grana. A powagę sprawy można sobie 
dobrze uprzytomnié na podstawie cyfr. 

Z danych Głównego Urzędu Staty- 
stycznego wynika, że w okresie lat 
1929—1933 ludność Polski zwiększyła 
się o 2,5 miljona głów. Mimo wzrostu 
zaludnienia, spadło spożycie artyku- 


łów pierwszej potrzeby: cukru z 361 ` 


tysięcy tonn do 297 tysięcy, soli jadal- 
nej z 302 tys. tonn do 280 tys., droż- 
dży z 8815 tonn do 7436-ciu. 

Więc: spadek spożycia mimo przy- 
rostu ludności. 

W obliczeniu na głowę ludności, 
spadek ten przedstawia się, jak na- 
stępuje: spożycie cukru spadło z 11,2 
kg do 9,8 kg, ryżu z 1,7 do 1,1 kg, my- 
dia z 1,3 do 0,9 kg, węgla z 1.041 do 
464 kg, przędzy bawełnianej z 2,2 do 
1,7 kg, przędzy wełnianej z 10,93 do 
7.73 k 

A teraz — tabliczka, ilustrująca 
różnice w spożyciu cukru u nas i gdzie- 
indziej. Spożycie cukru na głowę w ro- 
ku 1933 wynosiło w kilogramach: 


Anglja | Fe my 47,8 
Stany Zjednoczone > u 7442 
Belgja 29,1 
Francja in, 26,7 
Czechosłowacja 26,1 
Niemcy 23,2 
Polska 9,8 


I jeszcze jedno zestawienie. W ro- 
ku 1933-cim spożycie mydła na głowę 
w kilogramach: 


rezultaty zostały osiągnięte przez 
przepisy restrykcyjne. Przepisy te, 
zdaniem jego, nie rozwiązały prak- 
tycznie problemu bezrobocia, nato- 
miast naruszyły poczucie sprawiedli- 
wości społecznej i ogólno-ludzkiej... 
Jak widzimy, głosy mężczyzn-rze- 
czoznawców, ideowo i rzeczowo,zgod- 
ne są z głosami kobiet-rzeczoznaw- 
ców. Powaga i bezstronność opinij na- 
szych nowych sprzymierzeńców, po- 
winny wpłynąć na ogólne otrzeźwie- 
nie sądów i doprowadzić do zamia- 
ny — współzawodnictwa na współ- 
działanie mężczyzn i kobiet w walce 
o lepsze jutro. 
Halina Siemieńska. 


ial 


Stany Zjednoczone 11,5 
Niemcy 10,0 
Anglja . 9,5 
Szwajcarja 8,0 
Szwecja 7,0 
Hiszpanja . 7,0 
Rumunja 3,0 
ZSQS ay, 1,0 
Polska . ۱ 0,9 
Bardzo przykre, Roza dotkinwe 
zestawienie... Zle z naszym pokarmem 


i źle z naszą higjeną. 

Bodajby nie mylili się ci z naszych 
pisarzy ekonomicznych, którzy twier- 
dzą, że lata najcięższe mamy już za 


sobą. Bodajby! . 


GEHENNA. 


W sprawozdaniach sądowych bar- 
dzo zdawkowo potraktowano sprawę 
23-letniego Stanisława Matuszewskie- 
go. A sprawa ta zasługuje na głębszą 
uwagę. 

Stanisław Matuszewski mieszkał w 
charakterze sublokatora u dozorcy 
domu w Łodzi, przy ul. Młynarskiej 18. 
Ściśle mówiąc, Matuszewski wynaj- 
mował.. część łóżka. Na tem samem 
łóżku z braku innego miejsca w cias- 
nej izdebce sypiała córka dozorcy, 
13-letnia Franciszka F. 

Skończyło się to tragicznie. Dziew- 
czynka zaszła w ciążę. Gdy nadszedł 
czas rozwiązania, przewieziono mło- 
docianą położnicę do kliniki położni- 
czej przy ul. Narutowicza, gdzie, mi- 
mo wysiłków lekarzy, zmarła. 

W krótkiej wzmiance sprawozdaw- 
czej czytamy dalej: „Sąd, po rozpo- 
znaniu sprawy, biorąc pod uwagę o- 
koliczności łagodzące, jak szczera mi- 
łość Matuszewskiego dla zmarłej i je- 
go zamiar ożenienia się z nią, na co 
zresztą wyrazili zgodę rodzice zmar- 
lej, skazał Matuszewskiego na 8 mie- 
sięcy więzienia". 

Tak ludzie żyją, tak mieszkają, ta- 
kie dzieją się tragedje... Obserwator. 


ZASLUGI — 
BEZ ROZGŁOSU 


Jak różne przejawy zapowiadają, 
odległe nieraz, przeznaczenie człowie- 
ka, zaobserwować można ze zdumie- 
wającą wyrazistością, choćby na wy- 
darzeniach z życia niedawno zmarłej 
dr. Elżbiety Fórster-Nietzsche, siostry 
wielkiego filozofa ubiegłego stulecia. 

Kto mógł przypuszczać, że młode 
dziewczę, zbierające skrzętnie świstki 
rękopisów, rozsiewane  mieopatrznie 
przez uczonego brata, już tem samem 
wchodziło nieświadomie w wyzmaczoną 
iej przez życie rolę — jedynej i wy- 
łącznej opiekunki twórczości filozofa. 

Sam Fryderyk Nietsche (urodzony 
w 1844 r.) był zgoła egzotyczną wybu- 
jałością ludzkiego intelektu dla współ- 
czesnych. Oddawna też uczeni bada- 
cze stwierdzili, ż Nietsche przyszedł 
ze swoją filozofja zawcześnie. 

To określenie, sformułowane z re- 
trospektywnego punktu widzenia, na- 
świetla nam znakomicie istotę jego 
niespotykanej indywidualności. 

Tem, odosobniony w swej odrębno- 
ści intelektualnej, wizjoner „nadczło- 
wieka", ten, ponad ludzką miarę 
przykrojony myśliciel, uznawał tylko 
dwie kobiety w całem swem życiu. 

Jedna z mich, to była córka Liszta i 
hrabiny d'Agoult — sławna Cosima 
Wagner, westalka świątyni sztuki 
wagnenowskiej, strzeżonej po dziś 
dzień w Bayreuth. Ją to klasyfiko- 
wał Nietsche, jako „najmądrzejszą 
kobietę Europy". 

Pod jej wpływem bezspornie obu- 
dził się w filozofie kult dla gallijskiej 
kultury, który też w dużej 
przyczynił się do ukształtowania 0 
poglądu na świat. Drugą kobietą, wy- 
różniana była własna siostra — El- 
zbieta Förster - Nietsche. Była ona 
nietylko powiemicą najgłębszych prze- 
żyć 1 myśli filozofa w okresie rozkwitu 
jego twórczości; opiekunką najtkliw- 
szą w ciągu długich lat obłąkania, lecz 
stała się doskonałą i jedyną strażnicz- 
ką spuścizny duchowej Nietschego — 
po iego ۰ 

Ta niesłychana nić uczuciowa i du- 
chowa, łącząca rodzeństwo, znalazła 
niewątpliwie sprzyjające warunki w 
niewielkiej różnicy wieku i obojętnej 


predestynacji intelektualnej w kierun- 


ku filozoficznym. To też praca doko- 
nana przez Elżbietę Fórster - Nietsche 
nie ma sobie równej. Ona bowiem uka- 
zała światu istotną genjalność Fryde- 
ryka Nietschego. I jeśli dziś imię filo- 
zofa jest jednem z najgłośniejszych 
na świecie, to zawdzięczać to malezy 
wyłącznie benedyktyriskiej cierpliwo- 
ści i niestrudzonym wysiłkom dr. El- 
żbiety Fórster - Nietsche. 

Ona nietylko z najgorliwszą sta- 
rannością i pietyzmem wyszukiwała i 
zbierała rękopisy rozsiane beztrosko 
przez brata w nieustannej włóczędze 
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po świecie; nietylko opublikowała je 
drukiem, lecz ponadto dzieła te zaopa- 
tizyła komentarzami, jakich nikt by 
nie umiał dokomać, a bez których filo- 
zołja Nietschego nigdy nie byłaby na- 
leżycie zrozumiana. Zadziwiające jest 
to, że Nietsche przechował niejako 
przyszłe zadanie swej siostry. W li- 
stach swych do niej wyraźnie stwier- 
dził, że po jego śmierci, Elżbieta sta- 
mie się wyłączną jego duchową spad- 
kobierczynią. | 

A stało się to, niestety, znacznie 
wcześniej, bo jeszcze za życia filozo- 
fa. Ostatnie lata swego obtakariczego 
istnienia (1889 — 1900 r.) spędził 
Fryderyk Nietsche w słynnem dziś 
„Archiwum Nietschego" w Weimar ze, 
stworzonem w 1897 r. niespożytemi si- 
lami Elżbiety przy ofiarmej pomocy 
przyjaciół filozoła. I tu postać u- 
czonego, otulona w białą, jakby za- 
konną szatę, snuła się, jak zblakany 
duch w tem sanktuarjum jego myśli, 
zaklętych w kształt plastyczny wiel- 
kich tomów. Archiwum to zamyka w 
sobie nietylko pełnię twórczości Fry- 
deryka Nietschego, ale także i kryty- 
czne dzieła o nim innych filozołów. 

Zasługi Elżbiety Fórster - Nietsche, 
położone dla świata nauki nie ograni- 


KOEAS 


założył u nas centrale podarków: 
DLA PANI 


Wełn Yy sukniowe, okazja, szer. 
90 cm. (dawniej zł. 4.—) obecnie 3.— 
szer. 130 cm. (daw. 9.5() obec. 4.80 
Spódniczka wełniana 1 6— 
Pullover ciepły modny zł. 9.50 


Pończochy wełniane zt, 3.25 


DLA PANA 


Krawaty jedwabne od zł. 1.75 
Pióra wiecz. ze z!otą st. zł. 4.-- 


Komplet narciarski: 35 
narty. buty i para kijków zł. 


DLA DZIECI 


Piesek  Klituś Bajduś zt. 4.50 
Lalka Dzidzia wys. 50cm zt. 6.30 
Narty dziecinne z kijkami zł. 14.50 


„Maszyny parowe, gry 
Wielki wybór zabawek 


od 25 gr. 


| تس 


czają się na powołaniu do życia niet- 
scheańskiego archiwum. Ona to uka- 
zała nam autora „Zaratustry' takim, 
jakim był istotnie, drukując trzytomo- 
wą, miedościśnioną do dziś biografje 
myśliciela, a ponadto szereg studjów 
biograficznych, jak: „Młody Niet- 
sche", „Nietsche i Wagner’, ostatnio 
zaś, już jako staruszka wydała dzieł- 
ko p. t. „Kobieta w życiu Nietschego . 
Do końca życia patronując stworzone- 
mu przez siebie „Archiwum Nietsche- 
go" nie szczędziła moralnego i mater- 
jalnego poparcia młodym badaczom 
jego filozofji. 

Doczekała się też rzadkiego wyróż- 
mienia — doktoratu honorowego uni- 
wersytetu w Jenie, jedynego, jaki ta 
uczelnia nadała kobiecie. 

Skromna, wielkich zalet ducha i u- 
mysłu, Elżbieta Fórster - Nietsche, łą- 
czyła w sobie niepospolity dar godze- 
nia obowiązków rodzinnych z powagą 
narzuconego jej przez los posłanni- 
ctwa. Umiala podołać obu zadaniom. 
Nieżądna sławy, ni rozgłosu, położy- 
ła rzetelne zasługi dla ludzkiej myśli 
twórczej, a wielkością dokonanego 
dzieła zdobyła sobie trwałe imię wśród 
wybitnych kobiet przełomowej epoki 
dwóch stuleci. Marja Ankiewiczowa. 
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Czy wazi CZEM WINNA być Aobreta 


Mówi sie czesto, jakze czesto! o 
tem czem winna byé kobieta. Ongis 
była wzorem cnót. — Kobiecie przed- 
wojennej mężczyzna odstąpił na fo- 
rum świata to niepopłatne, a bardzo 
odpowiedzialne stanowisko, bo mu 
poprostu łatwiej się żyło bez szyld 
o nazwie „periekcja . Kobieta przed- 
wojenna siadała na tronie doskonało- 
ści jak umiała: prosto, krzywo, profi- 
lem i myślała sobie: Czasem trudno 
wytrzymać w takiej aureoli Róż- 
ne też w końcu ten wzór cnót przy- 
bierał symbole. A życie? 

Wiadomo, że przy swej cudownej 
świeżości, znane jest z parwenjuszow- 
skiego nachalstwa. Pcha się wszędzie, 
nic sobie nie robi z najświęciej uświę- 
conych tradycyj. Zmiata co mu nie- 
wygodne, a nadewszystko co mu się 
słabe wydaje. Zmiotło damę, wzór 
cnót, siedzącą na tronie doskonałości 
i to w taki mizerny sposób! Zabiera- 
jąc jej pieniądze potizebne na beztro- 
ską reprezentację tej Doskonałości. 

Deszcz nie deszcz, wzór cnót zzia- 
jany, zaszargany, biedz zaczął do biu- 
ra, pracowni, warsztatu; na wsi do 
kurnika, obory, inspektów. Zdetroni- 
zowane bóstwo, uznojone, częstokroć 
na patryjarchę rodu, pana i władcę, 
no i na dzieci, twardo zapracowany 
grosz łożąc — głośno i wesoło się 
śmiać zaczęło na wspomnienie o tej 
Doskonałości, w imię której trzy 
czwarte przejawów życia było dlań 
nieprzyzwoitością, a ta ostatnia, jed- 


na czwarta, nieodpowiednią rzeczą 
dla słabej kobiety. 
Tyle się mówiło i mówi o tem 


czem kobieta być winna. Zabawnem 
będzie może, jeśli pomówimy o tem, 
czem kobieta jest! A zamiast mówić 
o obecnych, które wiedzą czem są, 


pomówmy raczej o tem, czem jest ko- 

bieta na dwóch biegunach, między 

którymi waha się oś naszego życia, 
— Oto Amerykanka północna, na 


zachód od nas — Muzułmanka na 
wschód. 
Jeśli bezrobocie, kryzys, trud- 


ności międzynarodowe i krajowe nie 
wykazywałyby dostatecznie, jak cięż- 
kie są czasy nasze, zdalibyśmy sobie 
łatwo sprawę z sytuacji, oceniając ją 
pod kątem widzenia stosunku mez- 
czyzny i kobiety, Jest on coraz bo- 
leśniejszy, warunki życia kobiety z 
dnia na dzień coraz trudniejsze. 


Lecz jeśli trud, znój, wysiłek dnia 
codziennego stworzyły i dzisiaj jakiś 
tron kobiecie, to miraż tego panowa- 
nia bezsprzecznie objawiał się do 
ostatnich czasów w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Nie ulega wątpliwości, że Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej są 
krajem, w którym tysiąc razy lepiej 
jest urodzić się kobietą niż mężczy- 
zną. W Stanach Zjednoczonych triumf 
kobiety jest powrotem do ,,matryjar- 
chatu”, Prawo oddaje kobiecie za- 
wsze pierwszeństwo. Będąc wszędzie 
równą mężczyźnie, głosuje, zdobywa 
najwyższe stanowiska i związane : 
niemi honorarja. Jednak w nieporozu- 
mieniach, pierwszeństwo, jest zawsze 
oddane kobiecie. Mężczyzna musi się 
żenić, jeśli jakiekolwiek nadzieje ko- 
biecie stworzył. Musi częstokroć zno- 
sić jej wybryki, bo prawo ,,okrucien- 
stwa moralnego“ karze mocno tego, 


który mu na drodze stanął — męż- 
czyznę naturalnie. 
Amerykanin jest pobity przez 


kobietę, bo wyemancypowawszy ją, 
nie uwierzył w jej emancypację. Wy- 
obraża ją sobie wciąż słabym, — 
uśinającym się powojem. czemś co 
się proteguje. Dama  średniowiecz- 
ną, nieruchomą. Natomiast Ame- 
rykanka w imię zdrowia, o którem 
słaba kobieta wciąż myśleć rnusi, pro- 
wadzi automobile w tempie 140 klm 
na godzinę, pływa, nurkuje, przeska- 
kuje szczyty i przepaście górskie; w 
imię swego słabego kobiecego zdro- 
wia leży w łóżku, ilekroć myśli, że jej 
to potrzebne do świeżego, odpoczęte- 


go wygladu. Praca, ktopoty, przypa- 
dają mężczyźnie. On zapracowany, 
ona osamotniona. Oto jak przeważ- 
nie wygląda przeciętna para amery- 
kańska. Kobieta wprzęgła mężczy- 
znę w jarzmo, niema też żadnej ocho- 
ty do obowiązków, jak dzieci, dom, 
etc... — Mimo to wydaje się nieszczę- 
śliwszą od mężczyzny, przyśniecione- 
$o trudnościami życia. Bo sama przy- 
tłoczona jest rozczarowaniem, które 
zawsze idzie w parze z umiłowanie: 
jedynie materjalnej strony życia. 


X 


Jeśli Stany Zjednoczone są rajem 
kobiety lub wydają się nim być, kraje 
Muzułmańskie były doniedawna ra- 
jem mężczyzny. Jak za czasów Pa- 
tryjarchów. kobietę poddano domina- 
cji. Stworzona dla mężczyzny — tak 
on to przynajmniej sobie wyobraża — 
należy do niego poto, by z nim żyła, 
rodziła dzieci, służyła mu, pracował» 

Muzułmanin nie dzieli ze swemi 
kobietami najlżejszej przyjaźni. Zam- 
knięty w swej samotności, której 
liczba konkubin nie tylko nie zmniej- 
sza ale powiększa, by tę samotność za- 
maskować, rzuca się on w erotyzm, 
któremu tembardziej ulega, im bar- 
dziej mu jego kobiety ulegają. 

W błędzie byłby europejczyk za- 
zdroszczący muzułmaninowi. Raj mu- 
zułmański jest zresztą bardzo zagro: 
żony. Pojęcia zachodnie przenikają go 
powoli, przybywając z melodjami gra- 
mofonow, budzikami, metalowem' 
łóżkami, automobilami. 


Mustafa Kemal poprosił panie tu- 
reckie o zdeowalowanie sie. Wy- 
emancypował zresztą zupełnie Tur- 
czynki. Pierwszy to wyłom w Islamie. 
Istniejącej zupełnie poza prawem, nie 
korzystającej z jego przywilejów 
ochrony i opieki, kobiecie tureckiej 
dekretami rewolucyjnej Turcji przy- 
znane zostało... człowieczeństwo. 


Wyzwolona, stanęła przed szeroko 
otwartemi, drzwiami, wiodącemi ku 


wszystkim możliwościom. 


Wystarczyło kilku lat, by Turczya 
ki zanlazły się na tych stanowiskach, 
które zajmują kobiety na zachodzie. 


Jest to jednak, narazie, pozornem 
wyzwoleniem. Chęci bowiem nie wy- 
starczają — zmienić należy psychikę 
Jeśli jedno pokolenie przeskoczy na- 
waistwienia kilkunastu wieków nie- 
wolnictwa, będzie to i tak dowodem 
wspaniałym, czem kobieta być po- 
trafi. 


Przykład Islamu, tak jak przykład 
Stanów Zjednoczonych mówi, że wal- 
ka płci jest złą rzeczą, nawet jeśli 
jest nieuniknioną. Przegrane jak i wy- 
grane na tym terenie są rezultatami 
chybionemi. Muzułmankę, za jej poni- 
żenie trawi bunt. Amerykanka z nad- 
miaru beztroskiej swobody i w braku 
wszelkiej odpowiedzialności — prze- 
pełniona jest nudą. Z jednej strony 
muzułmanin gnębiony samotnością, Z 
drugiej Amerykanin przepracowany, 
dla zapewnienia kobiecie największe- 
go dobrobytu! 

Stefanja Jankowska. 


Mustafa Kemal 
wyemancypował 
turczynki 


Że 
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Ludwiki Ciechanowie chie 
Powieść 


V. 


Zaprzyjaźnili sie na śmierć i życie. Jasper 
w stosunku do młodego poety odgrywał rolę prze- 
wodnika i ucznia. Marzyciel, jaki tkwił w jego du- 
szy odczuwał zbożny szacunek dla człowieka, który 
posiada moc oblekania w kształt drukowanego sło- 
wa nieuchwytnych snów i wrażeń. Owe mgliste na- 
stroje prześladowały od najwcześniejszej młodości 
Jaspera Vellacot a. Genjalny młodzieniec zjawił się 
na drodze dojrzałego mędrca niby anioł, obdarzony 
tajemną władzą. Lecz w głębi duszy Jasper zdawat 
sobie sprawe, Ze posiada znacznie wiecej Zywego 
rozumu i doświadczenia, niż młody jego przyjaciel. 
Zdobył je, borykając się w ciągu wielu lat z prze- 
ciwnościami. Czarujący chłopiec uważał siebie, za 
wyłącznego właściciela wszechświata. Jasper Vel- 
lacot zdążył już zrozumieć, że człowiek jest cząstką 
wszechświata, a nie jego panem. 

Jakąż radość sprawiał mu dźwięczny śmiech 
poety, rozbrzmiewający w posępnym domu, z jakąż 
rozkoszą poddawał się działaniu promiennej miło- 
ści życia, bijącej z całej postaci młodzieńca. Jego 
dziecinne złudzenia rozjaśniały mroki i rozpalały 
skostniałą duszę. Bunny budził podziw w Jasperze 
niezwykłą, jak ma jego wiek, erudycją, sam bowiem 
miał rażące luki w wykształceniu. Odnosił się do 
niego podobnie jak nieuczony chłop do wiejskiego 
nauczyciela, 

Nawet znawca Szekspira, Cudby, znalazł w Bun- 
nym niebezpiecznego . współzawodnika. Nieraz 
wszczynali namiętne dysputy, gęsto przeplatane cy- 
tatami z dramatów i sonetów. Jasper ubawiony 
i pełen zachwytu, przysłuchiwał się im w milczeniu. 

Niemniejszą radość sprawiała mu świadomość, 
ze posiada szczerego i bezinteresowneśo przyja- 
ciela. Bunny najwidoczniej lekceważył finansową 
potęgę Jaspera, wobec której jego pozycja społecz- 
na równała się zeru. Jasper nie wątpił, że ofiaro- 
wując mu pomoc pieniężną, zraziłby do siebie bez- 
powrotnie. Był przecież świadkiem ataku gniewu, 
jakiemu uległ Bunny, gdy jego znajoma, lady Iling- 
ham, przysłała mu dziesięć funtów sterlingow. 

Przemierzał wielkimi krokami bibljotekę i po- 
wtarzał z uniesieniem: 

— Jak ona śmiała! To bezczelność! Mogę za- 
robić na życie... Nie jestem żebrakiem... 

Gdy ochłonął z gniewu, odesłał czek, na ręce 
Komitetu Królewskiego Literackiego Funduszu, ja- 
ko ofiarę złożoną przez hrabinę Illingham. 

Dotychczas Jasper Vellacot darzył zaułaniem 
jedynie Cudby'ego, mógł więc nareszcie rozszerzyć 
zaklęty krąg swych znajomości. Wdzięcznem ser- 
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cem wchłaniał dobroczynny fluid, którego przez 
tak wiele lat był pozbawiony. 

Mijały miesiące. Jasper znał już napamięć 
liczbę stopni, wiodących do skromnych dwóch ka- 
walerskich pokoi, na najwyższem piętrze, w ka- 
mienicy przy Great Coram Street. 

Na widok swego przyjaciela, Bunny zaczynał 
gwałtownie sprzątać mieszkanie, zdejmował książ- 
ki i papiery z siedzenia kulawego fotela, gorączko- 
wo szukał biszkoptów i alkoholu... Mył na gwałt 
wątpliwej czystości szklanki i zmuszał Jaspera do 
picia taniego whisky. Czynił jednak honory domu 
z prostotą młodego księcia. Kilka lat wstecz miesz- 
kał w wytwornych apartamentach, rządził legionem 
lokai, w świetnej liberji, miał stajnię z rasowymi 
końmi, a jednak byłby wówczas z taką samą pro- 
stotą gościł swych przyjaciół. Nie zmienił się ani 
na jotę, pomimo, że stracił majątek z chwilą śmier- 
ci ojca, który pozostawił tyle długów, że syn jego 
mógł liczyć najwyżej na trzydzieści funtów rocz- 
nego dochodu. Bunny uważał to za drobny wypa- 
dek, który w najmniejszym stopniu nie wpłynął na 
jego stosunek do ludzi i świata. Krając ciastko no- 
żem od papieru, przeprosił Jaspera jedynie za to, że 
rękojeść noża poplamiona jest atramentem, dodał 
jednak, że osobiście bardzo lubi zapach atramen- 
tu. Jasper nie miał zbyt wybredneśo podniebienia, 
pił więc. gęstą wódkę i zajadał tanie ciasto, z ta- 
kim samym zapałem, jak pan domu. 

Przyjaźń z poetą doprowadziła do zacieśnienia 
stosunków Jaspera z Alicją. Ujęta życzliwością 
Jaspera i dowodami uznania, jakich nie szczędził 
Bunny emu, poczuła dla niego żywszą sympatję. 
Przyjaźń ofiarowana przez nią ongiś, przerodziła 
się w uczucie silniejsze od zdawkowych, salono- 
wych sympatyj. Bunny stał się łącznikiem, dzięki 
któremu widywali się teraz częściej} w bardziej 
poufnej atmosferze. Nieraz snuli śmiałe plany, od- 
noszące się do przyszłości Bunny ego. Złośliwy Cud- 
by nazwał ich Towarzystwem Opieki nad lampar- 
tem. Lampart nie życzył sobie, aby ktokolwiek się 
nim opiekował, lecz to ich nie zrażało... 

Jasper coraz bardziej wierzył w przeznaczenie. 
Było widocznie pisane — powtarzał sobie — iż 
droga mego życia skrzyżuje się z drogą tej kobiety. 

Dzięki obecności Bunny'ego mieli teraz nowy 
teren, na którym mogli się spotykać bez obawy. 
Było to niezmiernie pocieszające dla Jaspera, któ- 
ry mógł nareszcie poddawać się czarowi rozmów, 
prowadzonych we dwójkę przy kominku, mógł fol- 
801۷۵6 uczuciu i nie potrzebował się już liczyć z każ- 
dem słowem. Dawniej każde spotkanie bez świad- 


ków, mogło doprowadzić do wybuchu, hamowanej 
zbyt długo namiętności. 

Poeta ze swej strony przywiązywał zapewne 
mniejszą wagę do owej przyjaźni. Miodość przyj- 
muje objawy życzliwości i inne dary losu, jako coś 
należnego. Odnosi się do nich lekceważąco. Zresztą 
młody poeta przebywał w odrębnym świecie, za- 
mieszkałym przez widma, tonącym w  blaskach 
i dźwięczącym przedziwną muzyką. Odgrodzony 
wysokim murem od zwykłych śmiertelników, ma- 
rzył i śnił o sławie, nie wyjawiając swych najtajniej- 
szych myśli nikomu. Jego dwudziestoletnia dusza 
samolubna i nieświadoma własnego szczęścia, przyj- 
mowała dowody przyjaźni, jako należną daninę. 
Bunny dążył naprzód, wpatrzony w przyszłość, ja- 
wiącą się w złotem świetle. Jutro należało do nie- 
go. Jasper Vellacot, w przeciwieństwie do Bunny ego, 
widział jedynie szarą, mroczną przeszłość, która 
ciążyła nad nim jak chmura i spowijała w mglisty 
mrok niezbadaną przyszłość. Jakże chętnie wstę- 
pował w towarzystwie młodzieńca, na szczyt nie- 
bosiężnej góry i poił się wraz z nim widokiem słoń- 
ca, wschodzącego miad głową poety. Rzecz oczywi- 
sta, że Bunny inaczej się odnosił do Jaspera. Oce- 
nial jednak jego zdrowy rozsądek, prostoduszność 
i rzetelność, oceniał jego szczodrą naturę, zdawał 
sobie też sprawę, że pod złotą maską miljonera, kry- 
je się melancholijne oblicze sceptyka. Uczucie, ja- 
kie żywił dla niego było silne i szczere. 

Pewnego marcowego popołudnia, wszedł do 
Izby Gmin dyskretny posłaniec i wręczył Jaspero- 
wi bilet wizytowy poety. Posłowie pograzeni byli 
w słodkiej drzemce. Słowa referenta, odczytującego 
sprawozdanie, o szkockiem kolejnictwie, brzmiaiy 
jak kołysanka. Jasper skwapliwie wyszedł z sali 
i skierował się do przedsionka, gdzie czekał na 
niego Bunny. 

— Że też pan tak zaraz wyszedł do mnie! — 
zawołał z zadowolonem uniesieniem — to cudow- 
nie! Nie mogłem dłużej czekać. Szedłem właśnie 
Strandem, więc postanowiłem skorzystać z okazji 
i wpadłem tutaj. 

—- [ dlaczego snie włożył pan 
płaszcza, na taki psi czas. 

— Niech go djabli wezmą! Nie mam zamiaru 
rozmawiać z panem o wierzchnich okryciach. Mam 
coś ważniejszego do powiedzenia. Zawarlem umo- 
wę z Campion em. 

— Campion? 

— No tak, Campion. Czy pan spadł z nieba? 
Lester Campion jest przecież królem impresarjow 
w Londynie, Zamówił u mnie sztukę jednoaktów- 
kę. Mam ją napisać wierszem. Podpisaliśmy już 
kontrakt. Trochę się targowałem o cenę... To świń- 
stwo, prawda? Cóż robić, nawet poeci muszą z cze- 
gos żyć. Skacze pod sufit z radości. Taka jedno- 
aktówka, to pierwszy stopień do sławy. Potem 
skomponuję wielką czteroaktową bujdę. Mówiąc 
poetyckim językiem, będzie ona zagwia, która 
wznieci pożar. Dramat angielski zapłonie znowu 
blaskiem... No, powiadam panu — perspektywy nie- 
bywałe. Mógłbym w nieskończoność fabrykować 
cocktaile z metafor. Wspaniałe, co? 

— Wspaniałe, — potwierdził Jasper. — Szale- 
nie sie cieszę. Czy mówił już pan o tem, z lady 
Alicją? 

— Lady Alicją? — powtórzył Bunny. — Nie. 
Nie było czasu, przecież przybiegłem prosto do 
pana, 

— W takim razie ja ją zawiadomię. 

— Już ja sam napiszę — rzekł Bunny. Pan 
oczywiście wysłałby depeszę, a kobiety nie rozu- 


przyzwoitego 


mieją się ma tem. Zaraz doszłaby do wniosku, że za 
dwa dni ma się odbyć premjera nowego Hamleta. 

Roześmiał się głośno i zepchnął filcowy kape- 
lusz, na tył głowy. Wspierał się na parasolu, ocie- 
kającym wodą, wokoło którego powstało już spore 
jeziorko. Na jego smagłej twarzy malował się wy- 
raz radosnego podniecenia. Patrzał na Jaspera 
wzrokiem triumfatora, który nie zdaje sobie spra- 
wy z odpowiedzialności, jaką dźwiga. Miał tyle 
wdzięku, że przebaczało mu się wszelkie grzechy, 
wynikające z lekceważenia dostojeństw i dostoj- 
nych dam. 

— Zapraszam pana na obiad — rzekł Bunny — 
Zdarza się to poraz pierwszy. Sądzę, że nie ma pan 
zbyt wiele roboty w tym lokalu. Kzucitem okiem 
na porządek obrad. Cóż to za nudziarstwo! Nie 
traćmy czasu. 

— Dobrze. Ale będę musiał wrócić tutaj o dzie- 
siatej. A właściwie dlaczego ja nie miałbym zapro- 
sić pana na lunch? 

— Ach nie, to nie byłoby to samo. Już ja wiem, 
co pan sobie myśli... Że zastawiłem w lombardzie 
mój zimowy płaszcz. Nic takiego. Szedłem ulicą 
z Fullerem. Deszcz nas złapał, a że Fuller kaszle 
jak apokaliptyczny biały koń —śmierci, więc pożyczy- 
‘ayZoyez IU yep uorduwej 'ezozsejd ogalowu nu uo] 
więc mam masę łorsy w domu, 


— To pysznie — roześmiał się Jasper. — Ale 
wie pan co? Pójdziemy do tej restauracji, o której 
pan tyle razy mówił... 

— Do hotelu Bourboni? Ależ to straszna dziu- 
ra — zauważył Bunny. — Urządzenie zupełnie pry- 
mitywne, jedzenie więcej niż skromne... 

— Jestem człowiekiem pierwotnym. Musiał 
się pan o tem przekonać. Zresztą napraszam się 
o wycieczkę do tej garkuchni, od niepamiętnych 
czasów. 

— W każdym razie, nie mam zamiaru odpowia- 
dać za zaburzenia żołądkowe, jakie stąd wynikną. 

Wbrew zwyczajowi Jasper postanowił jechać 
dorożką, gdyż lato jak z cebra. Oświadczył przy- 
tem ździwionemu Bunny, że czyni to ze względu na 
wyborców, gdyż musi oszczędzać swego gardła. Po- 
lityk z chrypką niewiele jest wart. Bunny przywykł 
juz do dziwactw miljonera i jeśo pozornego skap- 
stwa. Trudno było pojąć, że człowiek zamieszkały 
w skromnym domu na Gorver Street, odżywiający 
się niezwykle skromnie, mógłby spełniać najdziksze 
kaprysy, gdyz rozporządza olbrzymią fortuna. Bun- 
ny jednak nie zaprzątał tem sobie głowy. 

Dorożka skręciła w wąską uliczkę Old Compton 
Street, w dzielnicy Soho i zatrzymała się niebawem 
przed oszklonemi drzwiami, na których czerniał 
napis: „Hotel Bourboni". Na progu, pod daszkiem 
siedział duży kot i leniwie dokańczał rannej toale- 
ty, liżąc bure futerko. Na widok gości, odszedł na 
bok, nie tając niezadowolenia. 

Niska sala restauracyjna, oświetlona gazowemi 
lampami, miała odrapane i zakopcone ściany. Przy 
niewielkich stolikch siedzieli osobnicy, których 
trudno było zaliczyć do jakiejkolwiek klasy spo- 
łeczeństwa. Młody kelner, ufryzowany jak pudel, 
w brudnej koszuli, z szerokim białym kołnierzem, 
śiął się w pretensjonalnych ukłonach przed jakąś 
parą, siedzącą przy stoliku, tuż koło drzwi. Drugi 
kelner w koszuli jeszcze brudniejszej, spotnialy 
i sapiący, biegał tam i napowrót, zonglujac talerza- 
mi i półmiskami. W przyległym pokoju zabawiano 
się w gre w domino, o czem świadczyło charakte- 
rystyczne klekotanie kościanych tatelek. 


(D. c. n.) 
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SNIEZNY FELJETON 


Zima na krańcach miasta. — Trzy 


skrzynki: niebieska, zielona i czerwo- 
na. — Idą modelki. — Ptaki. Drzewa 


i... Dzieci. 


„Zima na krańcach miasta". 


Śnieg pada. Niemrawy, rzadki, ane- 
miczny. — Przezroczystą warstwą 
okrywa kocie łby ulicy, wapnem wy- 
lane rynsztoki, rozwalone bramy, 
drewnianemi parkanami okolone po- 
dwórza. 


Dziewczyna niesie obiad ojcu, co 
przy brukarzach pracuje. Przegięła 
sześcioletnią głowinę na lewe ramię, 
wyciągnęła daleko od siebie lewą rę- 
kę i przechyliła się cała ku tej lewej 
stronie dla równowagi. W prawej 
czerwonej łapinie niesie koszyk beł- 
koczący od kapuśniaku i rumiany od 
wielkiego chlebowego „ślona'. Juz 
minęła łąkę oszroniałą, połyskującą 
od wielkiego kwadratu glinianki i 
pod murem cmentarnym przystanęła. 
Przytupuje oto czerwonemi, obrzmia- 
łemi od odmrożeń nożynami, obutemi 
w wielkie trzewiki, owiązane sznur- 
kiem. Rozciera sobie rączynę chropa- 
wą i siną — by za chwilę w wypoczę- 
tą i nawykłą do trudu — chwycić 
znowu koszyk. 


Snują się na krańcach cmentarzy- 
ska dymy fabryczne, a tu na ulicy 
układają ludzie bazaltową kostkę. 
Między wozami piasku, między woza- 
mi żwiru ojciec jej pracuje. Łaty ma 
na kolanach i wytartą marynarkę na 
nagich ramionach. 


Całkiem 


— „Obiad  przyniosłam. 
gorący kapuśniak...' 


Po- 


Przysiedli za stosem kamieni. 


W prawej 
czerwonej ła- 
pinie niesie 

koszyk... 
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Trzy skrzynki wiszą koło poczty. 


brzękuje cynowa łyżka, skrzypiąca o 
garnek. 

— „Cieplej wam?" 

— „Ano... 

Józia zwija chuścinę, co w nią 
garnek był owinięty i chowa łyżkę do 
koszyka. 

Ojciec obciera 
stwardniałej ręki. 

— „Nie odchodź jeszcze, Józia..." 
uśmiech przechodzi przez twarz oj- 
cowską. Chwila namysłu kurczy zmar- 
szczone jego czoło. — „Czekolady 
zjadłabyś?'' 

Czekolady? Boże Ty mój Boże! 

Idą teraz oboje razem do sklepiku 
po tę czekoladę! Po tę cze-ko-la-dę! 

Sklepik ma cztery szybki wystawo- 
we, listewkami podzielone na krzyż 
i drzwiczki pod gontowym daszkiem 
skryte, brzęczące od blaszanych re- 
klam. 

Szuwaks tu sprzedają i biczyska. 
Kajety i mydło. Kiełbasę i gwoździe. 
A co najważniejsze: czekoladę! 

Ojciec wybiera najmniejszą tablicz- 
kę i płaci za nią całą dwudziestkę 
czterema pięciogroszówkami! 

Józia aż wzdycha z zachwytu! 

Za chwilę wychodzą oboje na mróz, 
trzymając się za ręce i znacząc na 
śniegu czarne, wielkie ślady. 

Są szczęśliwi. Uśmiechają się. 


usta wierzchem 


Trzy skrzynki: „niebieska, zielona 
i czerwona”. 


Trzy skrzynki wiszą koło poczty. 
Jedna niebieska (lotnicza), druga 
czerwona (zamiejscowa), trzecia zie- 
lona (miedzymiastowa). 

Śnieg pada i okrywa je białą, syp- 
ką mgiełką, która z godziny na godzi- 
nę nawarstwia się coraz obficiej. 
Uchylają się boczne klapki, przyjmu- 
jąc do swego wnętrza koperty białe, 


niebieskie, szare, liljowe, podłużne, 
kwadratowe, rozmaite. 

Wydeptany jest śnieg pod skrzyn- 
kami, zbity w grudę, poszarzały od 
tych maleńkich botów, dużych kalo- 
szy, damskich „deszczówek' i mes- 
kich trzewikow. 

Sypią się listy do wnętrza skrzy- 
nek, nawarstwiając coraz bardziej 
pudełka. I to niebieskie (poczty lot- 
niczej) i to czerwone (korespondencji 
zamiejscowej) i to zielone (międzymia- 
stowej). 

Co jest w tych listach? Jakiś strzę- 
pek uczuć i myśli? Skrawek życia i 
zainteresowań?  Odblask czyjegoś 
smutku, czy wesela? 

Nie wiemy. 

Jedno tylko co jest pewnem w 
tych listach; jedno co jest nieuniknio- 
nem; to o czem wypisać się wszyscy 
„musieli — to jest... „śrudniowa ob- 
niżka pensji!" 

Listy białe, szare, liljowe, kwadra- 
towe i podłużne zapisane są, zaba- 
zśrane, „zawykrzyknikowane nowi- 
ną, która przytłacza wszystkie umy- 
sły warstwą ciężką i zimną, jak... 
śnieg, 


Zajęły wszystkie krzesła, stanęły pod ścia- 
nami... 


„Idą modelki!” 


Rewja mody! 

Nie taka tam wykwitna w pierwszo: 
szędnym salonie! Ale rewja w popu- 
larnym magazynie, dokąd dostęp ła- 
twy uzyskuje szary tłum klijentek. 

Zajęły wszystkie krzesła. Stanęły 
pod ścianami. Wypełniły przejścia 
między szklanemi szafami. 

Czekają. Takie są ciekawe. Powy- 


Maly czarowny świat niewiedzący o kryzysie smutku 


ciągały szyje, przechyliły głowy, prze- 
gięły się na krzesłach. 

Czekają. 

Ta ma na sobie przenicowane pal- 
to i chce chociaż na modelce zoba- 
czyć. coś modnego? Tamta ma wvtar- 
tą fokę. noszoną od dwunastu lat i 
marzy o czemś „nowem . Inna ma je- 
sionkę i oczy jej „wyłażą' do czegoś 
cieplejszego, na podwójnej watolinie. 
Jeszcze inna ma wyświecony płasz- 
czyk, podszyty wiatrem i chciałaby 
na raty kupić taniutkie futerko. 

Idą modelki. 

Ida! 

Jedna, druga, trzecia, dziesiata! 

Breitschwantze, karakuly, popieli- 
ce, srebrne lisy, niebieskie lisy! 

A dalej? 

Balowe suknie!  Dekolty! Tafty! 
Koronki! Treny! Sznurami przepasa- 
ne velour-chiffon'y! 

Westchnienia. Rozbłysłe od za- 
zdrości oczy. Rozgoryczone uwagi. 

Idą modelki! 

Blondynki, brunetki, rude! Usmie- 
chnięte, zgrabne, wspaniale ubrane. 

Okrecaja się. Uśmiechają. Zawra- 
cają. Znikają. 

Suknie balowe! Suknie dancingo- 
wel Suknie bridge'owe! 

Sorties. Peleryny futrzane! 

Zaledwie jedna, czy dwie sukienki 
-do t. zw. „częstego użytku", dla zwy- 
kłych „kryzysowych' śmiertelniczek! 
[ zaledwie jeden, czy dwa płaszczyki, 
na które byłoby stać, gdyby... Gdyby 
wogóle nie „podbito cen' w tym ma- 
gazynie. 

Idą modelki! W karakułach, srebr- 
nych lisach, taftach, koronkach! 

Udają, że im czasy nie ciężą, że im 
kryzys nie dokucza! | 

Jakze draznia, demoralizuja i bun- 
tem przejmuja ten tlum kobiet sza- 
rych, pracujacych, zmeczonych i... 
biednych! 


Ptaki. 


Zimno dmie od Wisły. Z pod śnie- 
gu żółcą się łysiny nadbrzeżnego pia- 
sku. Łódki śniegiem bieluchnym za- 
sypało i kra gęsto brzegiem war- 
szawskim płynie. Od strony Pragi 
srebrzy się woda wartkim prądem, w 
zatokach przeglądając niebieskie nie- 
bo i białe obłoki. 

W parku Paderewskiego brzozy 
wiewają na wietrze gałązkami długie- 
mi i wiotkiemi. Ciemne świerki osy- 


Drzewa. Dzieci. 


pał śnieg. Topole drżą w mroźnem 
powietrzu  ostatniemi, brunatnemi 
liśćmi. 


Na skwerze placu Trzech Krzyży 
wróble świergotliwą czernią oblepiły 
drzewa. Na gzymsach kościelnych tu- 
lą się do siebie nastroszone gołębie. 
W wieńcach sztukateryj, w załama- 
niach płaskorzeźb gruchają gromad- 
nie, parami, w pojedynkę. 

Nad topolami lotniska Mokotow- 
skiego wrony krążą. Czarne, krzykli- 
we ptaki złoszczą się na świat, na zi- 
mę, ludzi i samoloty. 


7 WOJE 


i nędzy. 


W Łazienkach, według słów Klesz- 
czyńskiego, „Chopin coś osowiał i z 
wierzbą się 7 

Wszędzie jest źle, smutno i zimno. 

Jedynie w parku Ujazdowskim 
pstre płaszczyki dziecięce radują lu- 
dzi nadzieją weselszego jutra. 

Śmiech. Tuptanie drobnych nóżek 
Do śniegu. Czerwone od zimna buzie. 
Baloniki kolorowe na sznurku owią- 
zanym koło białej rękawiczki z jed- 
nym palcem. Para buchająca z otwar- 
tych, różowych ust. 

Mały, czerwony świat, niewiedzący 
o kryzysie, smutku i nędzy. 

Ciepłe mleko w termosie. 


Pachnąca mandarynka tak łatwo o- 
bierana ze skórki. 

„Berek biegnący środkiem kaszta- 
nowej, zawianej śniegiem alei. 

I mała rączyna ,,przyklepujaca” się 
trzy razy u mety! 

Szczęście! Prawdziwe szczęście ro- 
ku 1935-go. 


Janina Surynowa-Wyczółkowska. 


DRZWI 


Codziennie mijam twoie drzwi, 


drzwi, 7 dla mnie zamknięte już ra zawsze. 


Serce o dawnem szczęściu śni, 


o dniach miłością najlaskawszych... 
To byta prawda 2... Ja f fy P... 
Codziennie mijam fwoje drzwi... 


J. Rorczakowska 
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Rozmowy 


,Gwiazdka’ książkowa dla dzieci 
i młodzieży. 


Tym razem nie dla dorosłych. Dzi- 
siejszy nasz wieczór będzie poświęco- 
ny rozmyślaniom, jakie książki ołiaro- 
wać na gwiazdkę naszym dzieciom, 
tym najmłodszym, tym trochę star- 
szym i dorastającym. Sprawa bardzo 
ważna: nic niema gorszego, jak nie- 
odpowiednia książka w ręku dziecka 
nieodpowiednia nietylko treścią, alei 
formą. Nieuzasadnione przekonanie, 
że dla dzieci można pisać byle jak, bo 
i tak się na tem nie znają, jest zwal- 
czane coraz częściej, czego dowodem 
jest to, że najszanowniejsze nazwiska 
literackie piszą dziś, dla tych, dotych- 
czas lekceważonych czytelników. 

Więc po pierwsze Makuszyński. Po 
zeszło i zaprzeszłorocznym Koziol- 
ku-Matołku, który wywołał duzo 
gwaru, a niezawsze był pedagogicz- 
ny i.. estetyczny (trudno, muszę to 
stwierdzić) ukazał się teraz zeszyt, 
opowiadający o przygodach małpecz- 
ki Fiki-Miki. Przygody są niewymysl- 
ne i niewymyślnie opowiedziane, ale 
dzieciaki będą się z nich szczerze 
śmiały. A to już sporo. Natomiast 
druga książka Makuszyńskiego dla 
starszych dzieci, ściślej mówiąc ‘dla 
chłopców (biedne te dziewczynki!) 
jest bardzo przyjemna. Tytuł jej 
brzmi: „Wyprawa pod psem' i jest 
historją przygód jednego psa i trzech 
chłopców. Przygody są niezwykłe, 
choć dzieją się na tle zwykłego dnia 
powszednieśo, a humor, pełen wdzię- 


ku, humor Makuszyńskiego, święci tu- 


taj swoje triumfy. 

Drugie nazwisko literackie, to Zy- 
ómunt Nowakowski. Napisał on dla 
młodzieży (znowu dla chłopców!) 


MELPOMENA IJA 


Wielki repertuar święci teraz w 
teatrach warszawskich 
triumfy. Ibsen, Słowacki, Corneille — 
oto nazwiska, które widuje się teraz 
stale na afiszach teatralnych i które 
sprawiają, że wspomnienia tych sztuk, 
śranych ongiś w innej obsadzie, mo- 
że nawet w innych okolicznościach, 
stają przed oczami jak żywe. Niebez- 
pieczna to rzecz — skala porównaw- 
cza. Pomniejsza ona dziwnie łatwo 
wartości obecne, wyostrza krytykę — 
podnosi wymagania. W prologu Cyda 
Corneille'a, postawiono nawet przed 
oczy publiczności wspomnienie bar- 
dzo odległe, kiedy to grano tę nie- 
śmiertelną tragedje na dworze Jana 
Kazimierza. Wielkie cnoty rycerskie 
znalazły wówczas zapewne dużo żyw- 
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‘we 


niezwykłe | 


literackie 


śliczną książkę p. t. Złotówka Ma- 


noela. Trochę egzotyki, dużo prze- 
pysznego humoru, a przedewszyst- 
kiem doskonały język, oto wielkie za- 
lety tej książki. Największą zaletą 
jest jednak co innego: stosunek auto- 
ra do czytelnika. Nie jest to dobrotli- 
poklepywanie po ramieniu, ani 
pedagogiczne ględzenie, którego mło- 
dzież nie znosi, 

Nowakowski traktuje swojego czy- 
telnika poważnie i z szacunkiem. Sta- 
nowisko bardzo pożądane w literatu- 
rze dla młodzieży. 

Trzecia powieść, to „Na Dalekim 
Zachodzie , Giżyckiego. Coś z „W 
Pustyni i w Puszczy' — Sienkiewicza 
i dużo z powieści cowboyskich, tak 
ukochanych przez chłopców, 

Autor daje tu obraz przygody przez 
duże P., która, po co to ukrywać, 
musi być motorem każdej powieści 
dla młodzieży. 

Dla mniejszych dzieci mamy jeszcze 
mife opowiadanie Aliny Kwiecińskiej 
p. t. „Dzieciaki', nieco banalre, ale 
przyjemne do czytania, druga część 
„Dzieciaków' p. t. „Nowe przygody", 
oraz tejże autorki „Jak mali podróż- 
nicy wędrowali po stolicy“ — książka 
bezwzględnie pożyteczna i ładnie wy- 
dana. Tylko... no trudno, ja ciągle bę- 
dę sie dopominać o bardziej arystycz- 
na forme utworów dla 
dzieci i młodzieży. 

Ideałem pod tym wzglę- 
dem będzie książka Hanny 
Januszewskiej p. t. „O ko- 
cie, co faję kurzył'. Jest 
to prawdziwa poezja, któ- 
ra nauczy dzieci ładnego 
mruczenia. 


Zołja Miszewska. 


szy oddźwięk wśród wi- 
dza, aniżeli dziś, kiedy się 
patrzy ma nie, jak na wy- 
blakłe dekoracje: były 
piękne, były konieczne, a 
dziś? [Ideały Francji Lu- 
dwika XIV-go bierze się 
pod skalpel logiki, i co 
chwilę znajduje się rzeczy 
niepotrzebne. Pomimo to, 
jakże to jest dziwne — po- 
stawienie honoru wodza 
ponad szczęście osobiste, a 
miłości Ojczyzny, ponad 
honor wodza, wzruszają 
jednak 1 jagby troche, tro- 
szeczkę podnoszą na du- 
chu. Ze sceny teatru Na- 
~odowego przemawia do 


FOT J.MAŁARZKI 


widza piękno — piękno charakte- 
rów — (niekiedy patos, ładny patos 
jest koniecznie potrzebny do oderwa- 
nia się choć na chwilę od przyziem- 
ności) i piękno czysto wizualne, czyli 
barwa, kształt architektoniczny, na- 


strój Wiek 17 ma tego wizualnego 
piękna bardzo dużo. Dekoracje — 
ponure arkady jakiegoś nieznanego 


zamku w Kastylji — przedziwne stro- 
je kobiet, ładny gest mężczyzn, były 
doskonałym, scenicznym odbiciem te- 
go piękna. A tamto piękno, piękno 
wewnętrzne? Niestety, nie wystar- 
cza tu sama cudność wiersza Wy- 
spianskiego, genjalnego tłomacza Cor- 
neillea. Najważniejszym czynnikiem 
jest tu aktor. I w tej chwili właśnie 
przychodzą mi do głowy przedziwne 
refleksje: widocznie „wielki reper- 
tuar” był zbyt mało brany pod uwa- 
ge przez teatry warszawskie, skoro 
nie zdołał sobie wychować odpowied- 
nich aktorów. Cudem gry, odpowia- 
dającej tragedji klasycznej, była jed- 
na Eichlerówna, która stała się o- 
środkiem wieczoru, wypełniła sobą 
całą scenę, wywołała wielkie wraże- 
nie. pięknem cyzelowaniu wier- 
sza, w stopniowaniu akcentów tra- 
gicznych nie było ani jednego falszy- 
wego tonu. Niezapomniana kreacja! 
Natomiast inni... Ma się wrażenie, 
że Warszawa przez wiele, wiele lat 
nie rozstawała się z lekką komedja. 
Takie asy, jak Leszczyński, Zelwero- 
wicz, Stanisławski zawodzą całkowi- 
cie, dusząc się poprostu w nieodpo- 


Karczewski i Kajzerówna w „Przedziwnym stopie". 


wiednich dla siebie rolach. Sa to 
czystej krwi aktorzy komedjowi — na 
to niema rady, a ich pełne wdzięku 
gierki i ruchy zupełnie nie odpowia- 
dają przepisom tragedji. Sa to nie- 
właściwi ludzie, na niewłaściwych 
miejscach. 

Natomiast młody narybek aktorski, 
śrający w „Przedziwnym stopie Kir- 
szona w teatrze Letnim, jest zupeł- 
nie na miejscu. Sztuka jest sobie bar- 
dzo naiwnym i źle zbudowanym u- 
tworem sowieckiego pisarza i pozo- 
stanie wieczystą tajemnicą, dlaczego 
ona właśnie otrzymała pierwszą na- 
grodę. Może za ten, grubą nicią szyty 
pean na cześć kolektywizacji pracy, 
który zresztą zamazuje się przedziw- 
nie w akcie drugim i trzecim, aby 
wreszcie wykrzyknąć gromkie „„hur- 
ra“ w czwartym. A propos tych 4-ch 
aktów: sztuka byłaby doskonała, 
gdyby wyrzucić właśnie te dwa środ- 
kowe akty. Mecz siatkówki i odtań- 
czony kozak, nie mogą być ich jedyną 


racją bytu. Ale przedziwny „stop ma 
jedną niesłychaną zaletę: kipi rado- 
ścią życia i rozmachem młodości. 
Wszystkim przypominają się szcze- 
nięce lata i wszystkim z tego powodu 
jest bardzo przyjemnie. 


„Przedziwny stop jest także prze- 
dziwnie zbliżony do typowych, an- 
Sielskich powieści dla  dorastającej 
młodzieży, w których bywa zazwy- 


czaj sporo prostych dowcipów, na- 
iwnej miłości, oraz stuprocentowy 
happy end. 


Artyści są solidarni z publicznością: 
bawią się doskonale w 1-ym i 4-ym 
akcie, a nudzą w druśim i trzecim. 
Prym wiedzie Kondrat, który jest bez- 
sprzecznie jednym z lepszych na- 
szych komików, dobry jest Daczyński 
1 Woszczerowicz, bardzo przyjemina 
Wasiutyńska, a także Kajzerówna i 
Daszyńska. Aktorzy się udali tym ra- 
zem. 

Zotja Miszewska. 


MAŁE NIEDOLE 
ZYCIA TOWARZYSKIEGO 


Imieniny 


Może mi kto powie, że to przyjem- 
ność?! — A no, de gustibus... 


Osobiście uważam, że Imieniny ma- 
ją jedyną dobrą stronę — zdarzają się 
tylko raz do roku. Częściej niktby nie 
wytrzyma. 


Przedewszystkiem — staropolska 
tradycja: — na Imieniny nikogo sie 
nie zaprasza. Na Imieniny każdy 
przychodzi z własnej inicjatywy; o ile 
chce, kiedy chce i w jakiej chce licz- 
bie. Zdarza się, że ktoś przez cały rok 
uczęszczający samotnie na tygodnio- 
we bridge'e, w imieniny przybywa z 
małżonką, teściową, siwą babcią i nie- 
letniemi dzieciątkami. — Bo cała mo- 
ja rodzina oddawna pragnęła szanow- 
ną panią poznać, by móc szanownej 
pani osobiście podziękować za te 
przemiłe chwile, jakie w zacnym do- 
mu szanownych państwa spędzam. 


A szanowna pani — nic; jest bez- 
kronna. Musi się uśmiechać i z żółcią 
w sercu poić „wdzięczne“ grono słod- 
ką czekoladą. 

Przez cały rok człowiek obcuje z 
mniej lub więcej licznem, lecz prze- 
cie o bli cz a ln em gronem lu- 
dzi, z którymi łączy go sympatja, 
wspólne zainteresowanie, czy praca 
zawodowa. Goście imieninowi są z re- 
guły — nieobliczalni. Imieniny posia- 
dają czarodziejską właściwość wskrze- 
szania zaginionych przyjaciół z cza- 
sów zamierzchłego dzieciństwa, pra- 
krewniaków, o których istnieniu zdą- 
żyło się doszczętnie zapomnieć i ich 


prawnucząt, których egzystencji nie 


brało się wogóle pod uwagę. 

Trzeba się wciąż (mile) dziwić, o- 
$romnie radować i odrazu (na obsta- 
lunek) kochać tak cudownie odzyska- 
ną, lub tak niespodzianie poznaną — 
rodzinę. 

A fala winszujących (bo to się tak 
nazywa — „przyszliśmy powinszo- 
wać ) wzbiera groźnie, narasta w po- 
wódź, niszczący żywioł; mniejsza, że 
zachłannie konsumujący czekoladę i 
torty, lecz napetniajacy mieszkanie 
po brzegi, powyżej brzegów... 


A obraźliwy!... 


— Nie widziałyśmy się od lat coś 
piętnastu, wybrałam się do niej z có- 
reczkami (tylko z trzema starszemi — 
Zosią, Krysią i Misią) na Imieniny; a 
ona z początku, owszem, że niby ra- 
da: — Ach, jakie duże panny! Ach, 
jak to ładnie, żeś sobie o mnie przy- 
pomniała!.. — i, odrazu do innych 
gości. A tłok tam u niej był, jak w te- 
atrze. I to tak ze mną... po piętnastu 
latach niewidzenia — moja pani. 

Wszystko imieninowe jest nieobli- 
czalne; w pierwszym  mzędzie — 
prezenty. Zacna ciotka Pelargonia 
przynosi swej eleganckiej siostrzeni- 
cy czerwone, własnej roboty, włócz- 
kowe dessous, które każe po kole: 
podziwiać wszystkim zgromadzonym, 
nie wyłączając panów. — Bo to wy 
młode warjatki, zawsze lubicie cho- 
dzić wiatrem podszyte, więc ja właś- 
nie... 

Pataratki produkcji miłych kuzyne- 
czek mają tę zaletę, że można je od 


ręki ofiarować damie, molestującej o : 
fanty na dobroczynną loterję. 

Raz przyszlą same cukry; kiedyin- 
dziej — same kwiaty. A te najwcze- 
śniejsze przychodzą zwykle 0 
siódmą... „bo chciałam, aby moje ró- 
że uprzyjemniły twoje przebudzenie“. 

Tymczasem kwiaty, wycelowane z 
tak szatańską (a la „ordynat Micho- 
rowski ) premedytacją, nietyle uprzy- 
jemniają przebudzenie, ile je powodu- 
ja... przedwcześnie. 

Przebudzenie i zły humor: — czeka 
mnie piekielny dzień, a tu nawet wy- 
spać się nie dadzą. 

A dzień piekielny, bo piekielny. 
Dzwonki nie ustają, drobnych nie na- 
starczyć. Służąca nie nadąża z otwie- 
raniem drzwi; w kuchni coś się je- 
szcze na gwałt dopieka i... przypala. 
Drrrrr!!!.... front — kuchnia — tele- 
fon. Front! Kuchnia! Telefon!!! 


— Wybieramy się wieczorem, ale 
pragnęliśmy kochanej  solenizantce 
złożyć życzenia już od rana, chociaż 
przez telefon... 

— Kochana pani coś wspominała, 
ze od szóstej; ale chcieliśmy się íe- 
szcze upewnić, że napewno. od szó- 
ste]... 

W kuchni czeka na napiwek trzech 
drabów; w przedpokoju — dwóch. 
Służąca pobiegła do zaprzyjaźnionego 
sklepiku po świeży ładunek amunicji 
(drobnych). W powietrzu unosi się 
złowróżbny zapach spalenizny. 

Znowu dzwonek. Tym razem — wi- 
zyta osoby, która wybrała się naj- 
wcześniej, żeby „kochaną' panią za- 
stać samą, w pyjamie i w papilotach, 
i sprawić jej możliwe maximum kło- 
potu. 

Dobrze jest wyjechać — nie każdy 
jednak dysponuje odpowiednią ilością 
gotówki i czasu. Można rozesłać okól- 
nik, że się umarło, zachorowało, że 
się nie zamierza wogóle obchodzić 
Imienin, lub, owszem, zamierza — w 
oktawę, w najbliższą sobotę (bo pod 
święto), w niedzielę (bo święto). Ale 
dotyczy to jedynie znajomych obli- 
czalnych. Nieobliczalni -(ci, o których 
nie wiemy, że jeszcze istnieją, albo 
znowu mieszkają w tem samem, co 
my, mieście), zjawią się ,,musowo’ i 
terminowo. Wygrzebią nas z grobu, 
wyciągną z łoża boleści, zawrócą ze 
schodów. — Kto widział nie być w 
domu we własne Imieniny?!... 

Nie wymigasz się. Wróć! 

A wszystko z nadmiaru 
ności. 

Doświadczenie uczy nas, że lepiej 
nie bronić się i nie wykręcać — pod- 
dać się ceremonjałowi z rezygnacją 
morskich pasażerów, po raz pierwszy 
przebywających Równik. Rozstawić 
gdzie się da nadesłane zielsko w do- 
nicach i wazonach (wobec zawsze nie- 
dostatecznej ilości tych ostatnich, 
można użyć nieczynnych chwilowo 
Weck'ów i garnków glinianych). Przy- 


serdecz- 
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gotować zapas słodyczy, zimnych 
mięsiw i wszelakiego alkoholu tak, 
żeby ze dwa pułki piechoty i jeden 
kawalerji miały przy czem trzy doby 
popasać. Witać przybywających au- 
tomatycznym uśmiechem i stereoty- 
powem: — doprawdy, drodzy pań- 
stwo zbyt na mnie łaskawi. | 

Możemy nie wiedzieć jacy to „dro- 
dzy państwo ; a już napewno nie mo- 
żemy wiedzieć, czy to ci właśnie co 
byli „łaskawi' przysłać tort, a tam- 
ci — chryzantemy, czy odwrotnie? 

Potem, kiedy już wszyscy goście są 
przywitani, rozdziani (z szat zwierzch- 
nich) wprowadzeni do komnat i z 
grubsza pomiędzy sobą zaznajomie- 
ni — możnaby do nich przemówić 
słowami poety: — Dostaliście jadła- 
napoju; zostawcież nas w spokoju — 
i już przez grzeczność nie dodając 
„a kysz! a kysz!” udać się dyskretnie, 
do własnej sypialni. 

Ale tam wyszczerza się rozdartem, 
przy pośpiesznem rozstawianiu, suk- 
nem — stolik do kart. A goście nie 
zechcą nas zostawić w spokoju, o 
nie! Wprawdzie nie jesteśmy im po- 
trzebni do zabawy (każdy ma własną 
paczkę przyjaciół, flirt, lub niezłomne 
postanowienie nudzenia się za wszel- 
ką cenę) ani do bridge a (wszystkie 
miejsca są zajęte, a partje skompleto- 
wane zawczasu) — ale mili goście nie 
potrałią się obywać bez nieustannych 


świadczeń ze strony gospodarzy. Jed- 
ni muszą się dowiedzieć bezzwłocznie 
kim jest chuda, starsza dama pod ok- 
nem, inni — natychmiast poznać per- 
sonalja brzuchatego pana, który do- 
biera indyka po raz trzeci. 

Pani Iks narzeka na zimno — dostaje 
włóczkową pelerynkę, ale dowodzi, 
że jej w tem nie do twarzy i łypie ła- 
komym wzrokiem na srebrnego lisa 
pani domu; którego, o ile zostanie jej 
niebacznie powierzony, nie omieszka 
unurzać w majonezowym sosie. Pani 
Igrek zapewnia, ze się udusi, jeżeli 
nie pootwierają okien, chociaż siedzą- 
ca obok pani Zet dopiero przechodzi- 
ła zapalenie płuc i kuli się z przera- 
żenia na wspomnienie przeciągu. 

O pewnej (późnej) godzinie, wszyscy 
zaczynają cierpieć na ostry brak pa- 
pierosów, a że do tego czasu gospo- 
darskie zapasy paliwa zostały też wy- 
czerpane — staje się to hasłem po- 
spolitego ruszenia w stronę domów, 
a przynajmniej bramy (coraz bardziej 
rozpowszechnia sie rasa ludzi nie 
umiejących „skończyć wieczoru' bez 
kilkakrotnej „zmiany lokalu”). 

Goście mogą przez cały czas poby- 
tu pod cudzym dachem ignorować go- 
spodarzy, nie zamienić z nimi trzech 
słów; ale przywitać się z nimi i po- 
żegnać — muszą. Wydobeda ich z 
przytulnego łona kanapy, w które za- 
padli w nadziei kwadransa miłej i spo- 


kojnej (nareszcie) pogawędki, oderwą 
od zielonego stolika, przy którym do- 
piero (po odejściu „czwartego') da- 
nem im zostało zasiąść. Zmuszą do 
odprowadzenia "odchodzących do 
przedpokoju i asystowania przy dłu- 
gich a jałowych poszukiwaniach palt 
i kapeluszy (wśród stosu innych), 
przy żmudnem wciąganiu i zapinaniu 
śniegowców. 

(Stwierdzam, że zwyczaj wyrafino- 
wanego a bezkarnego znęcania się 
nad państwem domu jest barbarzyń- 
stwem nieznanem w zachodniej Euro- 
pie. gdzie gości ubiera służba). 

Mieszkanie solenizanta, sine od dy- 
mu, pełne niedopałków, obgryzionych 
kości i potłuczonych skorup (któżby 
uważał na cudze szkło i naczynie) - 
po odejściu gości, nad ranem, przypo- 
mina pobojowisko; a sam delikwent— 
człowieka świeżo wydobytego spod 
ciężarowego wozu. I to się w języku 
potocznym nazywa — bardzo udane 
Imieniny. 

Jedyną pociechę stanowi świado- 
mość, że nasi goście też będą soleni- 
zantami, a wtedy my się im zrewan- 
żujemy. Jadwiga Kiewnarska. 


P.S. Rzeczą mądrą jest umieć za- 
chować w zemście umiar i nie odne- 
sić bliźnim tych samych wy- 
szczerbionych wazoników, zleżałych 
cukrów i nadwiędłych kwiatów, któ- 
re się od nich otrzymało. 


Wszystko nuży, opatruje się, po- 
wszednieje, nawet Wenus w negli- 
zu... powiedział trafnie jakiś nie- 
dzisiejszy autor. Tak było dawniej. 
Cóż mówić o dobie obecnej o naszem 
życiu krajanem na sekundy wartkim 
obrotem śmigła! 

Kobieta, dla której słowo „miłość 
znaczy zawsze jeszcze najwięcej, ro- 
zumie to dobrze. Moda — to wyna- 
lazek umożliwiający 6 
kobiecej urody,urozmaicenia efek- 
tów, przy pomocy których, zawsze 
inna, mieniąca się „łałszywa jak wo- 
da", zarzuca sieć na poligamicznego, 
obcego, wrogiego, pogardzanego, a 
wiekuiście upraśnionego mężczyznę. 

Umiejętność żonglowania środka- 
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mi, — to tajemnica powodzenia. Kra- 
wiec, fryzjer, dostawca perfum, — to 
sprzymierzeńcy kobiety w jej grze. 
waj pierwsi — otoczeni 

należnym szacunkiem, — 

trzeci — cokolwiek bagate- 
lizowany. Nie przez wszyst- 

kie — ale przez większość. 

A przecież zapach odgrywa 


Of) چاه‎ zasadniczą w sprawach 


miłości. Ktoś powiedział, że 
wytworne perfumy — to po- 
łowa piękności. Brutalny, 
wulgarny, narzucający się za- 


pach odtrąca, niecierpliwi 
lub tez... w najlepszym ra- 
zie, wyzywa gotowość... natychmia- 


stowej satysłakcji... 

Subtelny, miły zapach, budzi naj- 
lepsze instynkty, rycerskość, rozczu- 
la, przywiązuje. | 

Jeden z cudzoziemskich autorów 
kładzie w usta swych bohaterów taki 


djalog: 


— Więc właściwie dlaczego przy- — 


chodziłaś do mnie, skoro mnie nie 


kochałaś?... 


— Przychodzilam, bo w  twojem 
mieszkaniu tak słodko pachnie... 

I czytelink rozumie tę racie. Za- 
pach, jak muzyka, wyprowadza czło- 
wieka z czasu i miejsca. Unosi w 
krainę wytwornego bytowania. Od- 
pręża nerwowo. 


Dawniej polecano eleśantkom wier- 
ność jednemu jakiemuś, obranemu 
przez siebie zapachowi. Dziś dla u- 
niknięcia monotonji — doradzają im 
częstsze zmiany perfum. Wytworna 
kobieta jednak nie będzie hołdowała 
nigdy wulgarnym efektom okrzycza- 
nych zapachów. Zrobi dobry wybór. 
Nasyci umiejętnie tym za- 
pachem skórę ciała i szat- 
ki, a przy odrobinie cen- 
nej „chytrości również, 
bardzo dyskretnie (i bez 
jego wiedzy), klapy ma- 
rynarki i ręce tego, kto 
jej jest naimilszy, — tak, 
aby musiał pamiętać o 
niej w gronie innych ko- 
biet. A gdy będzie przy 
niej, — pozwoli mu od- 
począć w atmosferze prze- 
syconej wonią jej wytwor- 
nej postaci. 


Krzewimy wśród kobiet kulture 


fizyczną 


Pani Marja Miłobędzka, jedna z za- 
łożycielek „Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Fizycznej Kobiet", a bez 
przesady mówiąc „dusza“ orgainzacii, 
przyjęła mnie bardzo życzliwie. 

„Ogromnie się cieszę” powiedziała 
z miłym uśmiechem, że za pośredni- 
ctwem „Tygodnika Kobiety", rozej- 

dzie się po Polsce 
garść wiadomości 
` o naszej pracy. 

| Pomimo 6۳ 
SA dużej propagandy 
GA sportu, liczne rze- 
| sze kobiet 'pozo- 
stają jeszcze cią- 
gle biernym ele- 
mentem, na ha- 


| LV 1 sla wychowania fi- 
y zycznego. 


Nietrudno jest zachecaé do upra- 
wiania sportów i organizować zespo- 
ły ćwiczebne dla młodzieży i nawet 
dla dorosłych, zgrupowanych w róż- 
nego typu organizacjach; wszystkie 
stowarzyszenia, w mniejszym lub 
większym zakresie, kładą nacisk na 
wyrabianie sprawności swych człon- 
ków. Trudnym problemem natomiast 
jest dotarcie i poruszenie kobiet 
drepczących pomiędzy kuchnią i ja- 
dalnią, czy też pomiędzy domem i 
miejscem pracy. 

Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej Kobiet, ma wyraźny, odręb- 
ny, charakter działalności, i łączy le- 
karki, nauczycielki, instruktorki i 
działaczki z terenu wychowania fi- 
zycznego, celem stworzenia wspólnego 
frontu ma całokształt zagadnień i akcji, 
dła szerzenia kultury fizycznej wśród 


kobiet. Idziemy z pomocą wszystkim 
kobietom, które chcą być długo zdrowe, 
młode i zręczne. Nie dajemy rad ko- 
smetycznych, ale zdrowy ruch i moż- 
liwości racjonalnego wypoczynku w 
zimie i w lecie. 

Jak bardzo potrzebna była taka or- 
ganizacja, przekonałyśmy się w toku 
swej pracy. 

„Od jak dawna istnieje Towarzy- 
stwo"? zapytuję pani Miłobędzkiej. 

Rozpoczęłyśmy pracę od marca 
1933 roku. Pomimo krótkiego istnie- 
nia, mamy przy centrali w Warszawie 


szereg oddziałów lokalnych: 
W Warszawie, Łodzi, Krakowie, 


Wilnie, Lwowie, Przemyślu i Toruniu. 

Każda kobieta, nie będąca nawet 
członkiem Towarzystwa, ma prawo 
korzystania z pomocy jego i urządzeń. 

W sezonie letnim prowadzimy obo- 
zy wypoczynkowe w górach, nad mo- 
rzem i w miejscowościach kuracyj- 
nych, jak Truskawiec, Ciechocinek. 
Ten rodzaj spędzania urlopu pod na- 
miotem, w pięknej okolicy, przy nie- 
wielkich kosztach, znalazł wiele zwo- 
lenniczek. Jakże bogatym w przezy- 
cia jest jeden miesiąc obozowania, w 
porównaniu do beznadziejnej nudy po- 
bytu w pensjonacie! 

Podzielałam w zupełności entu- 
zjazm pani Miłobędzkiej. Jako stara 
obozowniczka dobrze znam te cudow- 
ne wrażenia bliskiego kontaktu z na- 
turą, jakie się odnosi — mieszkając 
pod namiotem. 

W ciągu miesięcy zimowych, — 
Towarzystwo prowadzi komplety gier 
sportowych, gimnastyki, plastyki i 
naukę pływania, w salach i pływal- 
niach krytych. Na wiosnę przenosi się 
ćwiczenia na boiska. 


W Warszawie oprócz kompletów 
dostępnych dla wszystkich, prowadzi- 
my ćwiczenia dla uczenic szkół pie- 
legniarskich, oraz dla członków mu- 
zycznego tow. „Harła . Na zapotrze- 
bowania różnych organizacyj, wysyła- 
my swoje instruktorki na przeprowa- 
dzanie pokazowych lekcyj gimnasty- 
ki, i na wygłaszanie propagandowych 
odczytów. Jesteśmy w kontakcie z 
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organizacjami spolecznemi, jak Zwia- 
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Zwiazek Pan Domu 4 inne. 

— A kursy narciarskie czy Panie 
prowadza? rzucam pytanie. Natural- 
nie propagujemy gorąco narciarstwo. 
W tym sezonie zamierzamy zorganizo- 
wać poraz 1-y kurs narcianski dla ma- 
tek z dziećmi, w Krynicy. 

A dalsze plany Towarzystwa, py- 
tam, czy interesują się Panie Olimpja- 
dą letnią? Naturalnie, zamierzamy 
zorganizować wycieczkę dla naszych 


członkiń i wprowadzonych gości; 


jeśli chodzi o jeszcze dalsze projek- 
ty, to już przygotowujemy się do II-go 
ongresu Kultury Fizycznej, który 


ĆWICZENIE NR. 1. 


Podajemy kilka  wskazó- 
wek, jak należy urzeczywist- 
nić te ćwiczenia, Pierwsza 
poza: ręce wsparte na bar- 
kach, łokcie wysunięte ku 
przodowi, przyciśnięte do tu- 
łowia. Ruch: wyciągnąć ręce 
wbok, głowę odrzucić wtył, 
tak, aby poruszyć silnie krę- 
gi szyi i kręgosłupa. Linja 
wyciągniętych ramion powin- 
na się znaleźć na wysokości 
czubka głowy. Równocześnie 
odchylać głowę możliwie naj- 
bardziej w tył. Wdech musi 
trwać tak długo, jak długo 
trwa ten ruch. Wydech nastę- 
puje wówczas, gdy łokcie po- 
wrócą do swej pozycji pier- 
wotnej. Głowa pochyla się ku 
przodowi, a wydech trwa 
wciąż, depóki tułów nie ze- 
śnie się wpół, a rece nie osu- 
ną wzdłuż nóg ku ziemi, Do- 
szedłszy do tej pozycji i u- 
kończywszy wydech, robimy 
krótką pauzę, posługując się 
ciężarem opuszczonych ku 
ziemi ramion, aby wywołać 
skurcz mięśni brzucha. Wy- 
prostowujemy się, czyniąc 
wdech. z rękami, wyciągnię- 
temi ku przodowi, odrzuca- 
jąc miarowo głowę wtył tak 
silnie, aby poruszyć kręgi ko- 
Ści pacierzowej. Czyniąc wy- 
dech, powrócić do 
pierwotnej. 


pozycji 
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się odbędzie w roku 1937, I-y Kon- 
gres przez Towarzystwo zorganizo- 
wany, miał miejsce w Warszawie, w 
kwietniu w 1934 roku, i przyniósł nam 
bardzo cenny naukowy dorobek. 

Wydałyśmy sprawozdanie z Kon- 
gresu w formie broszurki, która za- 
wiera bardzo ciekawy materjał sze- 
regu referatów. 

— Na biurku przy którem siedzę, 
leży szereg pomaranczowo-granato- 
wych okładek. — To dwutygodnik 
„Start, wydawany przez Towarzy- 
stwo. Widząc moje spojrzenie, skie- 
rowane na barwne okładki — pani M. 
mówi: Mamy wielkie trudności finan- 
sowe z wydawaniem pisma, od kilku 


sa 
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miesięcy przejęłyśmy wydawnictwo 
po cofnięciu subwencji Państwowego 
Urzędu Wych. Fiz. Chcemy za wszel- 
ką cenę utrzymać przy życiu jedyne 
w Polsce pismo, poświęcone sportom 
i kulturze fizycznej kobiet. 

ziękując pani Miłobędzkiej za ob- 
jaśnienia, tyczące działalności Towa- 
rzystwa, wymaziłam życzenia jeszcze 
większego rozwoju prac i ogarnięcia 
wszystkich kobiet, dotąd starzejących 
się w ścianach domu i miasta bezmyśl- 
nie unikających wycieczek, nart, kaja- 
ka — tego, co im zapewnić może dłu- 
ą młodość ciała, a jeszcze dłuższą 
młodość duszy, | 

H. Iwaszkiewiczówna. 
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PODSTAWĄ KULTURY CIAŁA 
JEST CODZIENNA GIMNASTYKA 


Dbajmy 0 zdrowie 1 urodę 


Kosmetyka w walce z zimą 


Dla kosmetyki dawno już minęły czasy, w 
których myślała ona jedynie o „upiększaniu . 
Zarówno jej rozwój, jak i wciąż zmieniające 
się warunki życia, coraz bardziej rozszerzają 
zakres jej działalności i stawiają w obliczu 
wciąż nowych problemów. Chwila 
z jej tak dziś żywem umiłowaniem sportów 
i szerokiej, otwartej, przestrzeni, narzuca i 
kosmetyce szereg kwestyj, których należyte 
rozwiązanie zapewniłoby kobiecie współcze- 
snej swobodę poruszen, bez. dotkliwszego 
szwanku dla walorów jej urody. Obcowanie z 
naturą, tak dobroczynne dla zdrowia, niewąt- 
pliwie walory te zwiększa jedynie i krzepi. 
Chodzi jednak o pewną ich obronę przed zbyt 
szorstką niekiedy jej ręką, co właśnie dziś, 
u progu zimowego sezonu, staje przed nami, 
jako sprawa aktualna, 


bieżąca, 


Przypomnijmy sobie przeto pewne  zalece- 
nia, które, jak sądzę, będą użyteczne wobec 
ostrych podmuchów zbliżającej się zimy. Zacz- 
nijmy od mycia. Zasadniczą tualetę oczyszcza- 
Po do- 
kładnem, jak zwykle, umyciu rąk, osoby o 
skórze normalnej używać winny wody letniej 
i dobrego, przetłuszczonego mydła; -osoby, 
których sucha skóra mydła nie znosi, zastąpią 
je otrębkami, emulsją w postaci mleczek i tp. 
namiastkami; zresztą namiastek mydła w tym 
wypadku używamy tylko do zmycia twarzy, 


jaca, powinnyśmy- robić wieczorem. 


jako najwrażliwszej. Po dokładnem umyciu, 
spłóczemy obmytą skórę wodą pokojową, do- 
kładnie osuszymy, i wetrzemy odrobinę dobre- 
go, odżywczego kremu w skórę twarzy i szyi; 
do rąk zaś i ramion użyjemy specjalnych do 
tego celu kremów. Osoby o skórze tłustej, 
winny ją zmywać wodą dobrze ciepłą, my- 
dłem neutralnem, w pewnych wypadkach (przy 
trądziku) mydłem 
Opłókiwać obmytą skórę wodą 


alkalicznem. 
chłodną. Po 
osuszeniu, wskazanem jest przetrzeć b. tłustą 
skórę twarzy specjalnym preparatem, zazwy- 


wągrach, 


czaj wyskokowym, omijając okolice oczu, aby 
nie narażać delikatnej ich skóry na zmarszcz- 
ki zbytniem działaniem płynów osuszających. 
Zwracam uwagę, że zwłaszcza w zimie, umy- 
tą skórę wycierać należy dokładnie, wobec gro- 
zacego w przeciwnym razie jej pierzchnięcia. 
Tyle co do mycia wieczornego; rano zaś w 
zimie skóry suche i normalne winny unikać 
mydła do twarzy i wody ciepłej; zastępując je 
wodą zimną, a to dlatego, aby ustrzec skórę 
przed nadmiernemi różnicami między tempe- 
raturą stosowanej wody i zewnetrznem, mroz- 
nem powietrzem. 

Pozatem woda zimna posiada duży wpływ 
hartujący i uszczelniający skórę, oraz czyni 
ją jędrniejszą, a tem samem świeższą. Mycie 
ranne w zimie winno być przeto traktowane 
raczej, jako zabieg odświeżający. 

Zanim wyjdziemy na powietrze, a zwła- 
szcza przy sportach zimowych, pamiętać na- 
leży, aby skórę zabezpieczyć dobrą 
warstwą właściwego dla niej kremu, którego 
nadmiar, po dokładnem wtarciu w skórę, ze- 
trzeć miękkim, lnianym ręcznikiem i twarz 


twarzy 


przypudrować, Kremy, używane w tym celu, 
powinny być tłuste, odżywcze, sporządzone 
na lanolinie, wosku, olbrocie, szpiku i t. p.; 
zaś wazelina, parafina, jako pochodzenia mi- 
neralnego, czy też kremy na nich przygotowa- 
ne, co się, niestety, tak często zwłaszcza w ta- 
nich kremach zdarza, celowi naszemu odpo- 
wiadać nie będą. 

Często po powrocie z wycieczki, przechadz- 
ki, czy ćwiczeń sportowych, chcemy się od- 
świeżyć; w tych wypadkach jednak nie nale- 
ży myć twarzy odrazu wodą, ale używać do 
zmywania odpowiednich preparatów, t. zn. 
mleczek, jako to: mleczko lanolinowe, migda- 
łowe; emulsyj, olejków i t. p. ; w braku tych 
środków pod ręką użyć można do zmycia 
zwykłej śmietanki lub mleka, o temperaturze 
pokojowej. Twarz w ten sposób obmytą osu- 
szyć i przypudrować. 

Jeżeli wypoczynek nocny wypadnie bez- 
pośrednio po dłuższej wycieczce na mroźnem 
powietrzu, to poprzestaniemy tylko na zmyciu 
twarzy emulsją, osuszeniu i wtarciu odżyw- 
czego kremu, Tym razem, wieczornego mycia 
twarzy wodą zaniechamy, zarówno jak zmy- 
wania jakąś wodą kolońską, co panie często 
czynią, gdyż mogłoby to przynieść cerze na- 
szej szkodę, Nieraz bowiem, skutkiem dłuż- 
szego zetknięcia się z ostrem, mroźnem po- 
skóra już jest nieco podrażniona, 
przeto nadają 
środki kojące. 


wietrzem, 
się wówczas dla niej raczej 


Nie wdając się tutaj w kwestję należytego 
zabezpieczania w zimowej porze rąk i nog, 
ani zapobiegania odmrożeniom oraz właściwe- 
$o ich traktowania, co obiecuję sobie omówić 
przy innej sposobności, zwrócę tu natomiast 
uwagę na ochronę warg, które często na mro- 
zie pękają i pierzchną; zapobiegnie temu cie- 
niutka warstwa odpowiedniej tłustej pomad- 
czystego tłuszczu 
kakaowego; należy też pamiętać, będąc np. 
na śniegu w górach, o ochronie oczu przed 


ki, a najlepiej zwykłego, 


zbyt silnem światłem słonecznem, odbijającem 


się od jaskrawej białości. Okulary z dymnego 
szkła uczynią temu zadość, a okolice oczu, 
tak bardzo wrażliwe, uchronią od niepożą- 
danych zmarszczek, będących rezultatem ich 
mrużenia. 

I pozwolę sobie dodać jeszcze: panie, upra- 
wiające sporty zimowe, poza pudrem, który 
w tym razie raczej jest środkiem ochraniają- 
cym skórę, niż upiększającym, i odrobiną tłu- 
stej pomadki na usta, nie powinny używać 
żadnego innego upiększania. Powietrze, mróz, 
słońce, oraz ruch, same ubarwią policzki w 
naturalne rumieńce, a oczom dodadzą mło- 
dzieńcześo blasku. W czystem, mroźnem, ja- 
skrawem od słońca powietrzu, wszełki maquil- 
lage zbyt często jest rażącym dysonansem. 


Magdalena Poznańska. 


TAPCZANY, OTOMANY, 
robota solidna, poleca wytwórnia, 
Nowogrodzka 36. Ceny najniższe. 

Udzielamy kredytu. 
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Po wszystkie czasy — oczy kobiece byly na- 
tchnieniem poetów. Mickiewicz napisał w jed- 
nym z utworów: 

„Oko jej czarne — a któż się ośmieli 
Wzrok ten malować?.. 

Czarne, błękitne czy szare, złociste jak oczy 
drapieżnych ptaków, lub zielone jak woda— 
wszystkie mogą być ładne, jeśli mają piękuą 
oprawę, to znaczy: powiekę, wydłużoną w. 
kształt migdała, ciemne, gęste rzęsy i estety- 
cznie narysowane brwi. 

Sztuka może tu wiele zdziałać, o ile natu- 
ra nie dopisała. Wykończenie staranne „ką- 
cików' oczu wydłuży je w kształt migdała, a 
delikatny cień tuż nad rzęsami górnej i pod 
rzęsami dolnej powieki, nałożony starannie i 
bardzo dyskretnie, wywoła najlepszy efekt. 
Należy jednak unikać linji twardej, czarnej, 
brutalnej — postarza i budzi sprzeciw poczu- 
cia estetyki. 

Nie zapominajmy jednak, że brwi i rzęsy — 
to przedewszystkiem włosy, — a jako takie, 
wymagają od czasu do czasu natłuszczania. 
Wskazany jest olej rycynowy lub krem na tej- 
że podstawie wykonany. 

Codzienne, delikatne szczotkowanie brwi 
u dzieci o stabem i jasnem uwłosieniu, 
spowoduje doskonały porost brwi i przyciem- 
ni je tia całe życie. Jeśli do zabiegu tego dv- 
łączymy jeszcze natłuszczanie, przynajmniej 


raz na tydzień brwi i rzęs świeżym, niesolo- 
nym tłuszczem wieprzowym, — osiągniemy 
rezultat poprostu wspaniały. 

Dolepianie sztucznych rzęs, — tak bardzo 


efektowne na filmowym ekranie, nie jest od- 
powiedniem dla zwyczajnych śmiertelniczek, 
natomiast regulacja zbyt szerokiej linji brwi, 
idealizuje urodę, — byle nie wpadać w osta- 
teczność i nie wyskubywać ich do szerokości 
n'teczki, co wywołuje efekt groteskowy. 


„ MADELEINE" 


INSTYTUT 
RACIONALNEJ KOSMETYKI 


Dr-owej Magdaleny Poznańskiej 
Warszawa, Mokotowska Nr. 52, 


Tei. 8-08-37. 
Fachowo, umiejętnie, sumiennie wyko- 
nywa wszelkie zabiegi, wchodzące w 


dziedzinę .współczesnej kosmetyki. Pie- 
legnuje, doskonali, odświeża, konser- 
wuje urodę kobiecą. Usuwa jej defek- 
ty i braki. Przedłuża jej trwanie. Upięk- 
sza doraźnie. Barwi włosy udoskonalo- 
ną metodą. Przyciemnia brwi trwałemi, 


a nieszkodliwemi barwnikami. Tamże 
sprzedaż doskonałych, a indywidualnie 
dobieranych środków kosmetycznych 


MADELEINE", kremy, mleczka, pudry, 
róże, ombrey e saszety, otrąbki i t. p. 
Porady bezpłatnie. Wysyłka speciłików 
za zaliczeniem pocztowem. 
Długoletnią tradycją ustalona renoma 
firmy jest dla niej bodźcem do niezmien- 
nie solidnego stosunku do Klienteli. 
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SZYDEŁKOWA PELERYNKA 


DLA LALKI 
Jakąż radością będzie dla małej ANA 
mateczki gdy córka jej — lalka do- | EZA, (Hê 
stanie na gwiazdkę nową ciepłą pe- icc?’ ^; 
lerynke. Pelerynke zrobimy z jasnej ZAZA SS 
A waa Dê ji oD M. 
wełny, ściegiem na linijce, którego >” #7 AN | 
opis podajemy ponizej. ZE سح‎ 
ee, A mA, 
Ścieg na linijce. = KAN ; 
Na pasek sztywnego bristolu, sze- EEL 
roki na 2 cm. nawijamy 10 do 12 Î 
razy welne, wsuwamy szydelko pod = ŻW : > 
dwie pierwsze nitki i przerabiamy ob- = AKA WE n 
cą nitką, ścisłe oczka po dwie pen- مرح‎ =? E ; 
telki z linijki. Oczka, połączone zsu- PEAY, pee 
wamy na prawo i nawijamy dalej حلص یس‎ 3 
wełnę, aż do otrzymania potrzebnej r Wa > 
długości paska. == NN AC ETZ 
Paski przerabia się z drugiej stro- thes 


ny, tak samo ścisłemi oczkami i otrzy- 

mane w ten sposób wstawki łączy się, zszywając je ze sobą, jak na rys. 2. 
Długość pasków i ilość ich, zależna będzie od wielkości lalki. Po zeszy- 

ciu wszystkich pasków, ostatni, przeznaczony na górę przerabiamy biorąc na szy- 

dełko po parę nitek, a potem obrabiamy słupkami, przez które przeciągamy 

sznureczek zrobiony z tej samej wełny i zakończony pomponikami lub chwa- 

stami. Kołnierzyk robimy półsłupkami i przyszywamy go do pelerynki. 


A 


N SEN EAS 
MIA 
۱ ۱ NI 
MAVEN 
Rys. 1. N N\ 
\ N ۱ ۱ 
۱ NN WENN 
R N N 
۱ LALKA Z GALGANKOW ۱ 
= Lalkę z gałganków robimy całą sami, b. tanim kosztem, wymaga ona tylko SERDACZEK DLA ROCZNEGO DZIECKA. 
| starannego uszycia, Jeżeli postaramy się o dobre szycie, to lalka może być na- Wełna Mary: 5 dk. ryżowej, 1 dk. niebieskiej; 1 dk. 
wet piękmą. I jeżeli nie mamy jej ofiarować naszemu dziecku (bo może jest du- białej, sztdełko tunetańskie Nr. 2%, 404em: wetatki 
że, lub go wcale nie mamy) to zróbmy ją i ofiarujmy jakiejś biednej dziewczynce. 7 ۱ y ae w A. a ALA 
: pods ÊN BÊY -sdk Kaftanik ten bardzo praktyczny i wygodny robimy 
î gdzie to toka Tadna gwiazdka. ściegiem tunetańskim zwykłym. 
ê Na tułów lalki bierzemy jakiś b. mocny i gęsty materjał, moze to być dym- Zaczynamy od pleców łańcuszkiem na 70 oczek, 
`` ka, lub materjal na wsypki do poduszek, w blado różowym kolorze. Wycinamy robiąc równo do pachy 30 rzędów. Na pachy zamykamy 
podwójnie formę tułowia, podług rysunku „a“, dodając trochę na zszycie. Zszy- po 9 oczek z obu stron i na wycięcie pleców 18 oczek. 
wamy wokoło na maszynie lub ściegiem za igłą, pozostawiając otwór w szyi, przez Następniezamykamy po obu stronach wycięcia w każdym 
który napychamy czystych i suchych trocin. (o te ostatnie b. łatwo w każdym rzędzie po 1 oczku 4 razy, a pozostałe 12 oczek przera- 
sklepie niemal wysypują niemi podłogę dla czystości, mogą więc odstąpić). Na- biamy, aż cała robota będzie mieć 47 rzędów. 
stępnie wycinamy ręce (rys. al) i nogi (rys. a2) wszystko podwójnie, zszywamy Przody zaczyna się każdy na 35 oczek, po 30 rzę- 
i wypychamy b. ciasno, ubijając ołówkiem lub trzonkiem od noża. Po przyszy- dach z każdej strony zamykamy 9 oczek (na pachę i na 
ciu członków do tułowia, zabieramy się do głowy. Dopasowujemy ją, by była wycięcie). Od strony wycięcia zamykamy jeszcze 4 razy 
proporcjonalną do tułowia. Dwa koła o średnicy 5,5 cm. zeszywamy, wszywa- po 1 oczku, dalej równo, aż robota będzie liczyć od dołu 
jąc pasek materjału między nie (pasek szerokości 1,5 cm.), aby głowa nie była 49 rzędów. 
płaska. Twarz podług rysunku najlepiej wyszyć kolorową bawełną do prania. Po uprasowaniu haftujemy białą i niebieską wełną, 
Oczy, białka, zaszyć całe białym i oczy w dowolnym kolorze, (wyszyć już po wy- ściegiem łańcuszkowym kwadraty i kropeczki i zeszy- 
pchaniu). Włosy, splatamy warkoczyki z włóczki, od góry pozostawiamy nie sple- wamy trzy części serdaczka. 


cione, przycinamy równo i wszywamy gęsto w roździał na środku głowy. Głowę Wyżończenie serdaczka są to zwykłe półsłupki, któ- 
przyszywamy do tułowia mocno. Sukienke lepiej uszyć pod szyję i coś w ro- re się robi na ołówku lub linijce, a po skończeniu przy- 
dzaju „chłopki”, bo te najzgrabniej wyglądają. Na głowę berecik z sukna lub szywa do brzegów serdaczka. 

filcu z kolorowemi kwiatkami na wstążce zawiązanej pod brodą. Na nogi ko- 
lorowe skarpetki i mogą być pantofelki. 


ZEBRA 


Anegdota mówi, że pewien człowiek, bardzo się tem trapił, czy zebra jest 
czarna w białe pasy, czy biała w czarne. Naszą zebrę zrobimy z białego sukienka 
lub flory. از :! زا‎ 


Wycinamy podwójnie formę zebry, podług rys. „b“ i zszywamy gęsto przez 
grzbiet, głowę aż do nóg. Następnie wycinamy podwójnie nogi ,,b1" i „b2” 
i zszywamy jak zaznaczono na rysunku. Przyszywamy je do tułowia i nóg, jak 
rękawiczki. Przez nie zaszyty jeszcze brzuch zebry wypychamy ciasno troci- 
nami, Ogon z włóczki nawoskowany, lub z włosia czarnego, umieszczamy we 
właściwem miejscu. Następnie czarnym tuszem malujemy pasy. 


E w a. 


| SWIETA 


przedswiateczny 
Wypełzają z 
zakamarków pamięci dawne nastroje 
i wspomnienia. Ogarnia nas wszechpo- 
teany „zapach” zbliżających się Świąt. 
Woń świerczyny; błyskotliwe swiatel- 


Okres. 


nas na specjalną nutę. 


nastraja 


ka kolorowych lampek zdobiących 
choinki umieszczone na wystawach 
sklepowych; podniecony nastrój na- 
szych dzieci i wnuków; to wszystko 
nieujęte, mało uchwytne, a jednak tak 
bardzo żywe w maszej wyobraźni, 

Pachnie Świętami! 

Zaczynają przychodzić do głosu 
wspomnienia. Zaczynają prowadzić 
swoją krecią, podświadomą dla nas 
robotę, walczą z abnegacją przemę- 
czonych i zabiedzonych ludzi. Pod- 
niecają, kuszą, wołają o swoje prawa. 

Czem to się skończy? 

Zgory wiadomo, że jakiemś lekko- 
myślnem szaleństwem. 

Nie przeliczajmy go na pieniądze. 
Niewspółmierne są granice  „sza- 
leństw , jak niewspółmierne są upo- 
sażenia i budżety poszczególnych jed- 
nostek, a groza „szaleństwa świą- 
tecznego i tu i tam jednakowem 
grozi niebezpieczeństwem. 

Przed jeśo smutnemi następstwami 
nie uratuje nas nic, jeżeli nie uratuje- 
my się przed niemi same. 

Zdawałoby się z tego wstępu, że 
zwalczam tradycję, że pragnę jednym 
władczym, okrutnym ruchem pióra 
zmieść ją z powierzchni naszego Zy- 
cia współczesnego, tę najpiękniejszą, 
najsłodszą, z pogodnych najpogod- 
niejszą tradycję Świąt Bożego Naro- 
dzenia. 

To pozór, tylko pozór — pragnę 
właśnie wyczarować dla niej ramy 
pewne i trwałe, w których nie grożą 
jej smutne następstwa, co skłaniają 
do rozpaczliwych postanowień „nie 
świętowania więcej . 

Nieomal, że każda z nas po Świę- 
tach lekkomyślnie zorganizowanych, 
przeżywa budżetową gehennę. Długi, 
raty ciąśnące się miesiącami, budżet 
podkopany conajmniej na parę mie- 
siecy. Już za wigilijnym stołem, już z 
pierwszą świeczką, czy lampką elek- 
tryczną, zapaloną na choince, zaczy- 
na się rodzić ten znany nam wszyst- 
kim niepokój o najbliższą przyszłość. 
Zatruwa uśmiech, zatruwa radość, 
burzy świąteczny wypoczynek. 

A musimy tego unikać za wszelką 
cenę. Ale jak? 

— Nie trzeba na to nic więcej, jak 
trochę rozwagi i dużo, bardzo dużo 
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silnej woli. Trzeba poza tem wie- 
dzieć, wiedzieć dokładnie i zawczasu, 
czego się właściwie chce, na co sobie 
można, a na co nie można pozwolić. 

Ołówek, kawałek papieru, rozważ- 
nie stawiane cyfry, trzeźwa orjenta- 
cja i mocne, silne, niezłomne posta- 
nowienie nie wyjścia poza granice 
raz zakreślone. 

Żadnych ustępstw, żadnych kom- 
promisów. 

Jeżeli z jakichkolwiek przyczyn 
postanawiamy nie obchodzić Swiąt 
Bożego Narodzenia pod znakiem tra- 
dycji, brońmy się przed ich władczym 
nastrojem z taką siłą, aby pokusa nie 
dotarła do nas w ostatniej chwili. 

„Ostatnia chwila“ nacechowana 
bezładnym,  gorączkowym _ pośpie- 
chem zakupów i przygotowań, jest 
największym wrogiem budżetu i 
czemś w skutkach odwrotnie propor- 
cjonalnem do rozwagi i umiaru. 

To co dałoby się osiągnąć za 50 zł. 
pod znakiem rozwagi i spokojnie 
przemyślaneśo planu, zrodzone w 


chaosie będzie kosztowało drugie ty- 


le, dając zaledwie połowę dorobku. 

Wiedzmy już dzisiaj czego chcemy, 
idźmy do celu krok za krokiem, bu- 
dujmy nasz nastrój i wypoczynek 
świąteczny cegiełka, po cegiełce i 
nadewszystko z tym wstrętnym, a 
równocześnie błogosławionym ołów- 
kiem w ręce! 

Święta? Czy „stać'' 
Święta ? 

Tylko nie przesadzajmy! 

Poza rielicznemi wyjątkami stać 
każdego, ale na Święta zakrojone na 
jego indywidualną miarę. 


dzisiaj kogo na 


zetowa, 


U jednych strojne drzewka, liczne 
upominki, kosztowne smakołyki, u 
drugich skromne drzewko, mozolnie 
(oszczędność!) zestawiony jadłospis 
świąteczny, kilka skromnych bagate- 
lek pod drzewkiem; u tych jeszcze in- 
nych, a najliczniejszych, kilka gałą- 
zek wonnej świerczyny, skromny po- 
stny obiad, trochę zapasów zgroma- 
dzonych na dwa dni Świąt, bo prze- 
cież jeść trzeba. 

Ale u wszystkich równowaga bud- 
żadnych zadłużeń i „to co 
najważniejsze , estetyka, harmonja i 
pogoda. 

Schowajmy do skrytek obwarowa- 
nych naszą silną wolą gorycz, urazy, 
przewidywania, dręczące mas bez- 
ustannie myśli o zbliżających się ier- 
minach. Żyjmy chwilą, chwilą prze- 
syconą uśmiechem równowagi, pie- 
tyzmem wspomnień , poszanowaniem 
tradycji. Zorganizujemy sobie Świę- 
ta podług własnych upodobań, w ra- 
mach naszych budżetów, pod zna- 
kiem uśmiechu i wypoczynku. 

Jeżeli tego dokonamy, powtarzają- 
ce się rok rocznie zagadnienie ,świę- 
tować, czy nie świętować? straci 
na sile, przestanie być zagadnieniem. 

Będziemy nadal świętowały wszyst- 
kie wiedząc, że pojęcie to polega nie 
na staropolskiem „zastaw się, a po- 
staw sie’, nie na pozornym blichtrze, 


szeregu szaleństw, popełnionych bez 


zastanowienia i przykrych, ciężkich, 
wynikających w przyszłości kompli- 
kacjach, a na specjalnem, wewnętrz- 
nem, świątecznem nastawieniu i zdro- 
wej zasadzie, co każe żyć rozchodowi 
z przychodem w przykładnej zgodzie. 
Wanda Dobrzańska. 


Jabłko jedyny krajowy owoc zimomy 


Coraz szersze kręgi zatacza zrozumienie 
roli owoców w odżywianiu. Coraz więcej go- 
spodyń, pań domu, rozumnych 
wprowadza owoce do codziennych  jadłospi- 
sów, traktując te owoce nie jako luksusowy 
przysmak, lecz jako niezbędną, składową 
część każdego posiłku, 

Tylko, niestety, nie wiele mamy owoców 
trwałych. Jeżeli latem mamy obfitość wy- 
bornych owoców jagodowych, a jesienią pest- 
kowych i gruszek, to już w listopadzie jeste- 
śmy skazani na zagraniczne winogrona, a od 
grudnia na mandarynki, pomarańcze, banany 
i pamplemusy. Nieduże ilości winogron i mo- 
reli z Zaleszczyk i Wielkopolski są zbyt ma- 
łe, aby mogły być brane w rachubę, Jedy- 
nym trwałym owocem, mogącym wytrzymać 
konkurencję z najlepszemi owocami importo- 
wanemi jest nasze jabłko. Produkcja jabłek 
krajowych wciąż się rozwija i rośnie, pomi- 
mo ciężkich strat, poczynionych naszym sa- 
dom przez ostrą zimę 29 roku. 


matek ` 


Dokładnych danych statystycznych, co do 
produkcji jabłek, niestety, nie mamy. Według 
obilczeń p. Jansza, dyrektora sadów wila- 
nowskich i założyciela sadów przeworskich, 
mamy w Polsce przeszło 19.000.000 drzew 
owocowych, co przy przeciętnym urodzaju, 
bardzo ostrożnie obliczonym, z uwzfglednie- 
niem niecorocznego owocowania tych drzew, 
wynosi około 2.850 ctn. Przy takiem oblicze- 
niu, spożycie owocu na głowę ludności wy- 
nosiłoby.około 9 kg., co nie jest źle, gdyż to 
spożywanie trwa kilka miesięcy zaledwie. 
Gdybyśmy umieli jabłka lepiej przechowy- 
wać, gdyby nam starczyły na większą część 
zimy, zjadalibyśmy ich o wiele więcej.- 

Oczywiście, chodzi tu przedewszystkiem o 
produkcję majtrwalszych gatunków, w dużej 
jednak mierze i o sprawę zbierania, opako- 
wywania i transportu owoców. Najpiękniejsze 
jabłka, otrzęsione z drzew, rzucane na kupy 
dla „wypocenia' sie, zsypane do skrzyń lub 
koszów, przewiezione galarami lub na trzęsą- 


Stoisko sadów wilanowskich na wystawie owoców zimowych. 


cej furce chłopskiej, muszą ulec pobiciu, a 
co za tem idzie, prędkiemu psuciu się, już nie 
mówiąc o tem, że wskutek brzydkiego wyglą- 
du tracą połowę wartości. Zdjęte ostrożnie, 
po jednej sztuce, przeniesione ostrożnie, prze- 
chowane w odpowiednich składach i przewie- 
zione na miejsce sprzedaży w należytem opa- 
kowaniu, zachowują piękny wygląd i niektó- 
re ich gatunki mogą trwać do lata. 

Na Inflantach polskich, obecnie już niena- 
leżących do Rzeczypospolitej, gdzie przed 
wojną światową były słynne z jabłek sady 
owocowe, przechowywano w dobrze urządzo- 
nych piwnicach jabłka do maja, a nawet do 
czerwca, a przecież nie znaliśmy tam wszyst- 
kich gatunków najtrwalszych jabłek — re- 
nety wszechpolskiej, 


Na wystawie owocarskiej, — właściwie wy- 
stawie jabłek, — gdyż z innych gatunków by- 
ło tu i ówdzie po parę gruszek, — można 
było podziwiać rozmaitość i piękność jabłek 
z Wielkopolski, Małopolski i dawnej Kongre- 
sówki. Nieobecne były Kresy północno-zacho- 
dnie, które najbardziej w roku 1929 ucierpia- 
ły. Górną salę Towarzystwa Ogrodniczego na 
Bagateli zajęły Izby Rolnicze różnych dziel- 
nic kraju, dając wystawę zbiorową, raczej pe- 
dagogiczne mającą znaczenie. Widzieliśmy 
tam próbki wszelkich zimowych jabłek o zu- 
pełnie ustalonym typie, a nawet jeden stół, 
przepięknych egzemplarzy, pochodzących z 
krzyżowań, nad dokładnemi nazwami któ- 
rych pracowali specjaliści. Dolna sala, miała 
raczej cele handlowe. 


W Centralnych ziemiach polskich mrozy 
majowe i dżdżyste, a zimne lato, też się dały 
we znaki sadownikom. Brakło wielu znanych 
chlubnie firm ośrodniczych. Te jednak, któ- 
rym się udało wyprodukować jabłka, wystą- 
piły z niezwykle pięknym doborem owocu. 

Prym trzymały wielkie sady wilanowskie, 
które nie poprzestały na wystawieniu różnych 
pięknych: królowych renet, szafranowych, ma- 
linowych oberlandzkich, koksów i t. p., lecz 
zrobiły ogromny krok naprzód w ułatwieniu 
ich nabycia i przechowania osobom prywat- 
nym, w uniknięciu, a nawet wyeliminowaniu 
pośredników, w zbliżeniu bezpośredniem pro- 
ducenta i konsumenta. 

Zracjonalizowano i ustandaryzowano opa- 
kowanie owocu, w celu przewozu i przecho- 
wania. 

Setki jednakowych skrzynek, napełnionych 
doskonale dobranemi co do gatunku i rozmia- 
ru jabłkami, owinietemi każde w bibułkę fir- 
mową — jak przychodzą z zagranicy lepsze 


gatunki pomarańcz i mandarynek, uczyło, jak 
należy się obchodzić z doborowym owocem. 

Taką skrzynkę, wagi 15 — 16 kg. nietylko 
koleją czy pocztą da się przesłać, lecz i za- 
rat do najbardziej eleganckiego auta czy 
wagonu. W najmniejszem mieszkaniu da się 
postawić nietylko w nieobecnej często śpi- 
żarni, ale na szafie, na kredensie w kąciku 
pokoju, nic go nie szpecąc. 

Zaraz obok Zarząd Lasów Państwowych wy- 
stawił standaryzowane skrzynki do jabłek i 
deseczki do ich wykonania. 

Były różne inne sposoby opakowania ja- 
błek, które mniej mi trafiły do przekonania. 
Naprzykład jabłka równie ładnie dobrane, 
lecz bez bibułek, co powodowało obijanie się 
jednych o drugich. Już na stoisku znać było 
rezultaty. Skrzynki nie były pełne, przy prze- 
wożeniu jabłka opadły. Inne znów były prze- 
łożone szorstką watą drzewną, musiały się o 
nią ocierać, a co zatem idzie, szybko ulega- 
ły zepsuciu. 

Ogrodnictwo polskie ma przed sobą wielkie 
zadanie walki z olbrzymim wwozem jabłek 
amerykańskich, na które wydajemy miljony 
tych złotych, które powinniśmy możliwie 
oszczędzać i wydawać tylko wewnątrz kraju. 

Pomarańcz, mandarynek i grapeów (pam- 
plemusów) produkować nie możemy i jeste- 
śmy zmuszeni te zbiorniki witamin sprowa- 
dzać, lecz od jabłek amerykańskich i innych, 
brońmy się, jak umiemy. 

Elżbieta Kiewnarska. 


PRZECHOWANIE WARZYW 


W mieście, czy ma wsi mależy mieć 
na uwadze wzrost cen produktów spo- 
żywczych, a przedewszystkiem ogrod- 
niczych na przednówku. Dlatego też 
winniśmy wykorzystać każdy odpo- 
wiedni lokal i w nim przechować pod- 
czas zimy potrzebne nam warzywa, 
czy owoce. Najwygodniejszem naogół 
zimowiskiem jest piwnica, o tempera- 
turze bez większych wahań, od 3° do 
6° C., sucha, którą, w miarę potrzeby 
można przewietrzać. W piwnicy, wy- 
bielonej, z dodatkiem siarczanu mie- 
dzi, wydezynfekowanej siarką, wysy- 
panej piaskiem, jest stosunkowo łatwo 
utrzymać porządek, býleśmy przegląd- 


nęły od czasu do czasu zgromadzone 
w niej zapasy i usunęły zepsute, nad- 
gniłe produkty. 


Wanzywa, zimujące w odpowied- 
nich warunkach, przechowują się na- 
ogół dobrze, muszą jednak do tego ce- 
lu byé wybrane zdrowe, niepokaloczo- 
ne i nieobtłuczone, we właściwym cza- 
sie zebrane z pola i odpowiednio uło- 
żone. 


Warzywa korzeniowe: buraki, mar- 
chew, pietruszkę, selery, brukiew, u- 
ktadamy w piwnicy warstwami o gru- 
bości 40 cm., obficie przesypując dla 
izolacji niezbyt wilgotnym piaskiem, 
ustawiając je korzeniami pionowo, 
również w warstwach przesypywa- 
nych piaskiem. Boki i wierzch pryzmy 
zabezpieczamy przed myszami, które 
są szczególnie łakome na pietruszkę, 
gałązkami świerka i jałowca, przysy- 
pujemy wszystko dość grubą warstwą 
ziemi i przyklepujemy; dla ochrony 
przed większym mrozem dajemy war- 
stwę liści, lub słomy. 


Pomieważ marchew należy do wa- 
rzyw trudniej się przechowujących, 
praktyczniej przeto jest dołować ją 
w małych pryzmach, by wrazie zagni- 
cia pomieść mniejszą strate. Pare pie- 
truszek, jak również szczypiorek, mo- 
żna wsadzić do doniczki, starannie 
podlewać, aby wiosenną, zielonością 
ich listków rozweselić nasze często- 
kroć smutne jadłospisy. 


Najprostszym sposobem przechowa- 
nia kapusty jest ułożenie ściętych głó- 
wek, na półkach w piwnicy, będą zu- 
pełnie świeże do połowy zimy. Do 
dłuższego przechowania musi być ka- 
pusta wyjmowana z korzeniami, za 
które można ją powiesić na sznurze, 
bądź zadołować w piwnicy, lub na 
gruncie. Jeden i drugi sposób daje do- 
bre wyniki. Kapusta czerwona znosi 
przechowanie lepiej niż zwykła. Naj- 
bardziej wytrzymałą na mróz jest 
brukselka. Można ją zadołować z ko- 
rzeniami w piwnicy, lub poprostu 
na gruncie, ułożoną poziomo, przy- 
krywszy grubo gałęziami drzew igla- 


Wykwintny krój — Solidna ro- 
bota — Niskie ceny 
PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 


Jan Kaliszek 


Warszawa, ul. Żórawia, nr. 27 (w po- 
dwórzu, parter), telefon nr. 9.27-47, 


PRZYJMUJE WSZELKIE ZA- 
MÓWIENIA W ZAKRES KRA- 
WIECTWA WCHODZĄCE Z 
WŁASNYCH I POWIERZONYCH 
MATERJAŁÓW 


Na miejscu posiadamy kolekcje 
najlepszych fabryk bielskich. 


Nr. 8— str. 19 


stych i t. p. Kalarepke przechowuje- 
my, jak kapustę zwykłą. 
Nieodzowny dodatek do rosołu — 
pory są bardzo wytrzymałe na mróz, 
można je dołować w piasku w piwni- 
cy, lub na gruncie, razem liśćmi, któ- 
re pozostawia się na powierzchni. 
Krewniacy pora — cebula i czosnek 
mają upodobania zupełnie odmienne 
od reszty warzyw. Lubią pomieszcze- 
nie suche i ciepłe, gdzie temperatura 
nie spada poniżej zera. 
ajodpowiedniejsze dla pnzechowa- 
nia cebuli są strychy domów mieszkal- 
nych, gdzie się ją rozsypuje cienką 
warstwą, by lepiej przesychała. Przed 
mrozm zabezpiecza się cebulę, zgarnia- 
jąc na duże pryzmy i okrywając mata- 
mi i słomą. W czasie odwilży gromady 
należy odkrywać i nadpsutą cebulę u- 


suwać. Przechowuje się niekiedy cebu- 
lę, zawieszoną w wiankach; ten sposób 
jest wygodny przy zimowaniu jej w 
kuchni. Z nadejściem ciepła wiosenne- 
$o korzystnie jest przenieść cebulę do 
chłodnego pomieszczenia, w ten spo- 
sób da się przechować do nowej, jak- 
kolwiek trochę wystrzeli w szczypior. 

Komplet maszych zapasów zimo- 
wych byłby niezupełny, gdybyśmy nie 
zaopatrzyły się w pikantny chrzan, 
który przechowuje się bardzo dobrze, 
zadołowany w piasku w piwnicy, lub 
na śruncie, 

Nieodzownym zabiegiem jest prze- 
glądanie zapasów co pewien czas i u- 
suwanie psujących się warzyw — ina- 
czej będą one zakażały warzywa zdro- 
we. 

Inż. Janina Wojciechowska. 


STÓŁ WIGILIJN i 


CZAR ZIMY DAJE POZNAC TYLKO 


NARCIARSTWO — UCZMY SIE 


EZDZIC NA NARTACH. 


Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej, ul. Myśliwiecka 3-5, tel. 
9-85-40, organizuje w nadchodzącym 
sezonie następujące kursy narcierskie: 


w Krynicy — kurs dla matek z 
dziećmi, w terminie od 29 grudnia 
1935 do 10 stycznia 1936 r. 


Kurs w Bukowinie od 15 stycznia 
do 1 lutego 1936 r. i od 15 stycznia 
do 15 lutego; urządza oddział T. K. 
K. F. K. w Katowicach. Informacje: 
Katowice, ul. Lempy 7 m. 8. Zgłosze- 
nia przyjmuje się do dnia 20 grudnia. 


Proste, nieskomplikowane, rzeźbione w drzewie świeczniki są wyrazem piękna harmonijnych linij. Wydają się motywem dekoracyjnym, jakby 
stworzonym dla stołu wigilijnego, strojnego gałązkami igliwia, wonnego charakterystycznemi aromatami: przypraw korzennych, jabłek, 
pierników i bakalij. Migotliwe światło świec, wyzute z jaskrawości, dyskretne, „światło wspomnień i nastroju”, czyż nie zasługuje na wy- 


różnienie w ten jedyny w roku wieczór, kiedy „przeszłość“ dochodzi do głosu, mówi do nas dawno 


zamilkłemi głosami... W ten jedyny 


w roku wieczór najskromniejszy nawet stół wigilijny przybierzemy estetycznie i pomysłowo. Pośrodku gwiazda ze złotego papieru, obra- 

mowana wstążką dowolnego koloru. Na wierzchniej stronie złożonych serwetek nalepimy małe złote, wycięte gwiazdeczki, a fantazyjne kwia- 

ty-lichtarzyki z celofanu lub cienkiego, sztywnego papieru w kolorze wstążki i tego samego koloru świeczki ustawimy przy każdem nakry- 
ciu (sposób zrobienia lichtarzyków-kwiatów podamy w następnym numerze). 
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Photo Becker Maass. 


Fligjeniczne mieszkanie 


dla wszys kich 


Pod powyższym tytułem odbył się w Tow. 
Higjenicznem zbiorowy odczyt, zorganizowa- 
ny staraniem Tow. Higjenicznego i Instytutu 
Gospodarstwa domowego. 

Sprawa higjenicznych, racjonalnie zbudo- 
wanych mieszkań dla jaknajszerszych warstw 
jest u nas stałą bolączką, której zaradzić i 
przeciwdziałać usiłuje cały szereg czynników 
miarodajnych. Pani Stefanja Szoberowa, za- 
gajajac zebranie zaznaczyła, że sharmonizo- 
wane są drogi higjeny i wzorowych gospo- 
dyń. Dążyć muszą wspólnemi siłami, popar- 
temi nowoczesnemi, gospodarczemi wymaga- 
niami do stworzenia z najmniejszego domu 
rodzinnego kulturalnej komórki mieszkanio- 
wej, gdzie nie byłoby miejsca na przeludnie- 
nie. 

Podtrzymując wywody przedmówczyni, p. 
inż. mag. Z. Rudolf, podkreślił wybitne zna- 
czenie międzynarodowych zjazdów w palą- 
cej sprawie małych mieszkań dla wszyst- 
kich. Dotychczasowe poczynania w tym 
względzie szły po niejako błędnych torach, 
gdyż stwarzano zbyt kosztowne mieszkania, 
zupełnie niedostępne dla szerokich warstw. 

W dalszym ciągu te idee rozwinęła p. inż. 
arch. Nina Jankowska, zaznaczając, że naj- 


bardziej charakterystyczną cechą naszej epo- 
ki jest budowanie małych indywidualnych 
mieszkań, Kwestja ta jest zawiła i składa się 
na nią cały szereg czynników, jak: urbanisty- 
ka, architektura, sprawy gospodarcze, higjena 
i stały kopciuszek — estetyka. Od nowocze- 
snego mieszkania żąda się nietylko światła, 
powietrza, ciepła i zieleni. Ale również ta- 
kiego rozplanowania, które uwzgledniatoby 
swobodę ruchów, własny kąt do spania, racjo- 
nalne paleniska i możność nietylko otwiera- 
nia okien, ale i przestrzałowego wietrzenia. 
Dalej ważna jest odpowiednia konstrukcja, 
uwzględniająca zachowanie ciszy przez odno- 
śną izolację i estetyka wykończenia podłóg, 
okien, drzwi i t. p. 

W szeregu ostatnich lat odbyły się w War- 
szawie trzy wystawy, poświęcone sprawie naj- 
mniejszych mieszkań, z których ostatnia B. G. 
K. na Kole była urządzona na terenie dosko- 
nale przygotowanym. Jaskrawe różnice po- 
między dawnem, zacieśnicnem miastem, z po- 
dwórzami, jak studnie, a nowoczesną dziel- 
nicą, uwidoczniły przezrocza. Cała sprawa 
jest jeszcze nierozwiązana, chociaż wykazuje 
postęp coraz większy, nawet w osiedlach 
robotniczych. 


Przechodząc od spraw mieszkań miejskich 
do wiejskich, p. inż. Heyman zaznaczył w re- 
feracie „sprawa mieszkaniowa na wsi', że 
Polska ma 20 milj. chłopów, którzy mieszka- 
ją przeważnie w warunkach, wybitnie niehi- 


gjenicznych. Nie pomoże świeże powietrze 
samo, skoro w izbie gnieździ się cała rodzina, 
nieraz wraz z inwentarzem, a okna nie są 
wcale otwierane. Po wojnie Min. Rob. Publ. 
i Min. Ref. Rol. zajęły się odbudową, ale ria 
zbyt rozległą skalę. W planach należy brać 
pod uwagę stałą rozbudowę wsi i możność 
wykorzystania posiadanych przez chłopów 
materjałów. To też Tow. Higjeniczne opraco- 
wało wydawnictwo popularne z planami, u- 
względniającemi kierunek dróg, materjały bu- 
dowlane i rozmiary, począwszy od małej cha- 
łupki aż do dworku. Plany zatwierdzone 
przez Min. Spraw Wewnętrzn. pójdą w teren 
i może choć trochę przyczynią się do polep- 
szenia wysoce  niehigjenicznych mieszkań 
wiejskich. 

Dezyderaty pań domu w zakresie gospo- 
darczym omówiła p. M. Chmieleńska w refe- 
racie: Urządzenia gospodarcze a mieszka- 
nie’. Nowoczesne meble kombinowane i urzą- 
dzenia gospodarcze mogą być dostępne dla 
wszystkich, tylko, że nawet w nowych do- 
mach pomija się postulaty pań domu. 

Przeraźliwą statystykę, posiew gruźlicy w 
Łodzi, największy na świecie i 42% jednoiz- 
bowych mieszkań w Warszawie wraz z ponu- 
remi konsekwencjami, przedstawiła p. dr. Ma- 
rja Skokowska-Rudolfowa w pracy „Choroby 
zakaźne i społeczne, a mieszkanie". 


Niestety, brak miejsca, uniemożlwia nam 
bliższe jego omówienie. M. D. 


JADŁOSPIS TYGODNIOWY DOSTATNI 


NIEDZIELA 


Rosół z makaronem domowym. 

Muszelki z ryżu z szynką i po- 
midorami. 

Zajac z sałatą z czerwonej ka- 
pusty — purée z kartofli. 

Torcik kruchy z kremem kawo- 
wym. 


PONIEDZIAŁEK 


Zupa ogórkowa ze śmietaną na 
smaku jarzynowym i buljonie — 
kartofle. 

Pierożki z miesem (na farsz użyć 
mięso z poprzedniego dnia z ro- 
sołu). 


Brukselka zapiekana pod besza- 
melem. 

Borówki z kruchemi ciastecz- 
kami. 


WTOREK 


Zupa rumiana cebulowa z órza- 
neczkami. 


Wątróbka smażona z cebulką — 
purée z kartofli — sałata z kiszo- 
nej kapusty. 

Naleśniki zapiekane z kremem 
waniljowym. 


ŚRODA 


Śledzie marynowane w sosie z 


jabłek i musztardy (przepis w Tyg. 
Kobiety N. 6). 
Kartoflanka 
śmietaną. 
Groszek z marchewka garniro- 
wany grzankami, albo kruchemi 
półksiężycami. 
Budyń z kwaśnej śmietany. 


CZWARTEK 


Grochówka — 1. 

Kark wieprzowy wedzony — 
chrzan — kartofle z wody — ogór- 
ki z konserwy. 

Bulwy z masłem. 

Morelki w galarecie. 


przecierana ze 


PIĄTEK 


Zupa grzybowa z kaszą perło- 
wą i śmietaną. 

Dorsz z jarzynami i pomidora- 
mi — kartofle przysmażane. 

Kardy z masłem. 

Mus z jabłek na zimno. 


SOBOTA 


Zupa pomidorowa czysta z ry- 
żem. 


Rozbratle wołowe po  angiel- 
sku — chrzan skrobany — kar- 
tofle — sałata zielona. 


Ptysie z bitą śmietanką. 


ŚWIĄTECZNE PRZEPISY KULINARNE 


STRUCLE DROŻDŻOWE 
PRZEKŁADANE. 


Ciasto na strucle, 

Proporcja: 1 kg. mąki pszennej 
najpiękniejszej, 10 dk drożdży, 
4 do % szklanki mleka, 8 żółtek, 
30 dk masła, 30 dk cukru pudru, 
soli na czubek łyżeczki, 5 dk 
skórki pomarańczowej osmażanej 
w cukrze, łyżeczka sproszkowanej 
wanilji, 2 dk zmielonych na młyn- 


ku migdałów gorzkich. 


Kolejność pracy. 

Mąkę osiać, postawić w cieple, 
żeby się doskonale wygrzała. U- 
tłuc i osiać wanilję. Pokrajać dro- 
bniutko skórkę pomarańczową. 

Migdały sparzyć, obrać, wypłó- 
kać w zimnej wodzie, obsuszyć i 
utrzeć na tarce. Masło sklarować, 
zdjąć z ognia. Rozczynić ciasto. 
Ubić żółtka z cukrem. 

Osianą i wygrzaną make wsy- 
pać na miskę, zrobić pośrodku za- 
głębienie, wlać w nie drożdże roz- 
prówadzone pół szklanką letnie- 
go mleka, domieszać tyle mąki, 
aby się wytworzyło ciasto tak ge- 
stejak na kluski kładzione. Opró- 


szyć ciasto powierzchu mąką. Na- 
kryć miskę czystą serwetką, po- 
stawić w cieple, Rozczyn powi- 
nien dobrze wyrosnąć. 

Ubić żółtka z cukrem i wanilją, 
wstawiając garnek z żółtkami w 
goraca wodę. Do wyrośniętego roz- 
czynu dodać żółtka, wyrobić je z 
mąką, wsypać sól, dodawać po- 
trochu masło sklarowane ciągle 
wyrabiając (przy niewielkich ilo- 
ściach ciasta dużą łyżkę drewnia- 
ną, przy większych — rękami). 
Wyrabiać ciasto, zawsze w cie- 
ple, tak długo, dopóki nie odsta- 
nie od ręki. Pod koniec dodać mi- 


śdały i skórkę pomarańczową. 
Wyrównać powierzchnię, znów 
postawić ciasto w cieple, niech 


wyrośnie.  Wyrośnięte ciasto po- 
dzielić na tyle równych części, ile 
chcemy mieć strucli. Rozwałko- 
wywać na stolnicy oproszonej mą- 
ką, na palec grubo, nadawać 
kształt podłużnego prostokatu. Po- 
wierzchnię rozwałkowanego ciasta 
posmarować białkami oddzielone- 
mi od żółtek użytych do ciasta, 
rozpostrzec dosyć grubą warstwą 
dowolną masę, albo gęste, dosko- 
nale wysmażone powidła, zwinąć 


ciasto, brzegi podwinąć pod spód, 
położyć na blasze wysmarowanej 
suto masłem, postawić w cieple 
do wyrośinęcia. Gdy strucle wy- 
rosną, smarować jajkiem rozbitem 
z odrobiną wody, posmarować po- 
wierzchu używając  pendzelka, 
wstawić do dobrze ogrzanego, ale 
nie zagorącego pieca. Piec zależ- 
nie od wielkości strucli od 45 mi- 
nut do godziny. 

Do przekładania strucli droz- 
dżowych używamy zwykle: maku, 
masy migdatowej, masy  orzecho- 
wej, powideł. Podaję tutaj sposo- 
byp rzyrządzania tych dodatków. 

MAK. Najwykwintniejsze strucle 
to przekładane białym makiem. 
Przyrządza go się w sposób na- 
stępujący: 

roporcja do strucel z 1 kg. 
mąki: % kg. maku białego, 2 całe 
jajka, 4 białka (pozostałe od cia- 
sta), cukru pudru do smaku, sok 
z I cytryny, 5 dk osmażanej skór- 
ki pomarańczowej, sproszkowana 
wanilja, 1 dk migdałów gorzkich, 
4 dk migadłów słodkich, 10 dk 
rodzynków sułtanek. 

Mak wymyć w zimnej wodzie, 
osączyć na sicie. Wsypać do ron- 


dla, zalać obficie wodą, gotować 
pod przykryciem 15 minut od za- 
gotowania. Pozostawić w wodzie 
przykryty, aż do zupełnego wy- 
studzenia, Wylać na sito, osączyć 
bardzo starannie. Zemleć mak na 
maszynce od mięsa, używając dro- 
bnych sitek, takich,jak do paszte- 
tu. Zmielony dwa, albo trzykrot- 
nie, nie wymaga już długiego, mo- 
zolnego ucierania. 

Wyłożyć mak na niepolewaną 
miskę glinianą (donicę), rozetrzeć 
go wałkiem drewnianym, dopra- 
wić do smaku, dodając stopniowo 
wszystkie dodatki, doskonale wy- 
mieszać. Tak samo przyrządza się 


mak siwy. 

MASA MIGDAŁOWA, albo 
ORZECHOWA. ۰۵ kg. migdałów 
słodkich, albo orzechów włoskich 
(migdały sparzone, obrane ze skó- 
rek obsuszone) zemleć dwukrot- 
nie na młynku od migdałów, do- 
dać % kg. cukru pudru, trochę 
sproszkowanej wanilji, 6 białek. 
Ucierać na donicy na gładką ma- 
sę. Gdyby masa okazała się twar- 
da, można dodać jeszcze białek. 


POWIDŁA. Powidła używane do 


przekładaina strucel muszą być z 


Nr. 8 — str. 21 


gatunku gęstych doskonale wy- 
smazonych. Jezeli uzyjemy, znaj- 
dujacych się przeważnie w han- 
dlu powideł o konsystencji marme- 
lady owocowej, to znaczy wybit- 
nie wilgotnych, rzadkawych, roz- 
ciekną się po cieście, a .strucle 
opadną. 

Doskonałe będą strucle zrobio- 
ne z ciasta podług pówyżej poda- 
nej porporcji bez żadnego prze- 
łożenia. Dodamy wówczas do cia- 
sta więcej skórki pomarańczowej 
i rodzynków sułtanek w ilości 15 
dk na 1 kg mąki. 


PIERNIK WYKWINTNY. 


Proporcja: Szklanka miodu, 
szklanka cukru pudru, 5 jajek, 
15 dk migdałów słodkich, 15 dk 
orzechów włoskich (jedne i dru- 
gie zmielone), 10 dk osmażanej w 
cukrze skórki pomarańczowej, bar- 
dzo drobno pokrajanej, 2 i % 
szklanki mąki pszennej kaszkowej 
tak zwanej „krupczatki , szczyptę 
soli, 1 paczkę proszku do piecze- 
nia, % paczki zaprawy korzennej 
do pierników "(jest gotowa). Wy- 
mieszać na misce miód, cukier, 
żółtka. Ucierać 15 minut. Dodać 
migdały i orzechy mielone, skór- 

ę pomarańczową, zaprawę ko- 
rzenną, wreszcie wsypać mąkę 
owsianą z proszkiem do piecze- 
nia. Wyrobić ciasto. : 


Przygotowaé z bialego papieru 
forme o dowolnym ksztalcie, wy- 
smarować ja cieniutko masłem 
sklarowanem. Postawić łormę na 
balsze od pieczenia ciastek, wło- 
żyć w nią ciasto, piec w niezbyt 
gorącym piecu mniejwięcej 40 mi- 
nut. Probować patyczkiem. Jeże. 
li wychodzi suchy, piernik jest do- 
pieczony. 

Piernik przyrządzony 0/6 po- 
wyższej proporcji jest wyśmieni- 
ty i bardzo wykwintny, to też 
można z niego przyrządzić wybor- 
ny tort świąteczny, postępując, 
jak niżej. Wyciąć z papieru krąg 
wielkości spodu od tortownicy; 
przyciąć pasek z białego papieru. 
Jedno i drugie wysmarować cie- 
niutko masłem sklarowanem. Wy- 
łożyć tortownicę papierem, na- 
pełnić ciastem piernikowem, u- 
piec, jak wyżej. Wyjąć piernik z 
tortownicy, wystudzić. 

Przygotować masę migdałową z 
30 dk migdałów słodkich, 30 dk 
cukru pudru, dodając tyle białek 
surowych, aby masa nabrała od- 
powiedniej gęstości. Ucieraé na 
misce wałkiem drewnianym. Do 
gotowanej masy dodać: trochę 
sproszkowej wanilji, sok z jed- 
nej cytryny, 10 dk rodzynków suł- 
tanek, 10 dk daktyli( 10 dk fig, 
10 dk osmażanej w cukrze skórki 
pomarańczowej, wszystko drobno 


pokrajane. Wymieszać. Uformo- 
wać z tej masy szeroki pierścień 
na powierzchni piernika, pozosta- 
wiając pośrodku niepokryte masą 
koło o średnicy 10 cm. Boki pier- 
nika i masę pokryć pomadką cze- 
koladową, wolne miejsce (pośrod- 
ku) ubrać pięknie owocami osma- 
żanemi, figami, orzechami. 


TORT Z PIERNIKA INACZEJ. 
Upiec piernik w tortownicy, jak 
wyżej. Wystudzony przeciąć na 
trzy kręgi. Przełożyć raz masą 
orzechową, drugi raz wyborowym 
dżemem truskawkowym, albo kre- 
mem czekoladowym. Polukrowaé 
pomadką czekoladową, przybrać 
cbieranemi ze skórki migdałami, 
albo połówkami rzechow, figanti, 
skórką pomarańczową. 


PIERNIK INACZEJ. Proporcja: 
6 dk. masła, 3 całe jaja, 25 dk. cu- 
kru pudru, szklanka miodu, % 
paczki zaprawy korzennej do pier- 
ników, 5 dk. osmażanej skórki po- 
marańczowej, 3 łyżki wystudzonej 
wody przegotowanej, 40 dk. mąki 
pszennej, 1 proszek do pieczenia, 
szczyptę soli kuchennej. 


Utrzeć na pianę masło, wbija- 
iąc po jednem całe jaja. Ucierać 
15 minut, poczem dodawać cukier 
i dalej ucierać. Wlać miód, do- 
dać skórkę pomarańczową i za- 
prawę korzenną, wsypać mąkę o- 
sianą z solą i proszkiem do pie- 
czenia. Wyrabiaé trzy kwadran- 
se. 
Gotowe ciasto wyłożyć do for- 
my wysmarowanej masłem sklaro- 
wanem. Piec w średnim piecu 45 
minut. Probować patyczkiem. 


PIERNIKI  OSZCZĘDNOŚCIO- 
WE. Proporcja: 6 szkalnek mąki, 
2 całe jaja, 40 dk. miodu, 20 dk. 
cukru pudru, 2 łyżeczki sody o- 
czyszczanej, 2 łyżeczki zaprawy 
korzennej do pierników. 

Miód rozgrzać żeby się całko- 
wicie rozpuścił, Zagnieść mąkę z 
jaiami, miodem, cukrem, korzenia- 
mi i sodą oczyszczaną rozprowa- 
dzoną w możliwie najmniejszej ilo- 
Ści wody. Wyrabiać tak długo do- 
póki od ręki nie odstanie. Wyło- 
żyć na stolnicę oprószoną mąką, 
rozwałkować na palec grubo, wy- 
krawać  foremkami dowolnego 
kształtu różne drobne i większe 
pierniki. Po upieczeniu, jeszcze 
gorące polukrować. 


LUKIER DO PIERNIKÓW. Pro- 
porcja: 40 dk. cukru ,kryształu 
szklanka wody, 8 białek. Zalać 
cukier wodą, gotować szumując, 
na gęsty syrop. Ubić sztywną pia- 
nę z 8 białek, lać na nią powoli 
wrzący syrop, mieszając aż do 
wystudzenia. Dowolne aromaty i 
zabarwienia dodać do syropu. Lu- 
kier miętowy otrzymujemy doda- 


jąc kilka kropel olejku miętowe- 
go, różany — olejku różanego i 
odrobinę cukierniczego karminu 
(farba); czekoladowy, dodając ka- 
kao w proszku; cytrynowy, albo 
pomarańczowy, ocierając cukier o 
skórkę owocu. 


WYBORNA DOMOWA KISZ- 
KA PASZTETOWA. Proporcja: 
1 kg. wątróbki wieprzowej, % kg. 
młodej, niesolonej słoniny, 20 dk. 
ugotowaenj słoniny, soli do sma- 
ku, kilka ziarn ziela angielskiego 
i pieprzu białego (zmielone), 1 u- 
pieczoną cebulę cukrową, 5 dk. 
bułki tartej, 6 całych jaj. 

Namoczyć wątróbkę w zimnej 
wodzie na kilka godzin. Po wy- 
jęciu z wody zdjąć błonę, rzucić 
wątróbkę w całości na wrzącą 
wodę, gotować na ostrym ogniu 
20 minut. Osaczyé, pokrajać w 
kawałki, przepuścić dwukrotnie 
przez maszynkę od mięsa, zakła- 
dając sitko takie, jak do pasztetu. 

Dużą cebulę cukrową upiec, 
pieprz i ziele zemleć, 20 dk. sło- 
riny ugotować w całości, pokra- 
jać w drobną kosteczkę, jaja wy- 
bić do garnuszka, rozktocié. 

Słoninę zeskrobać nożem. 

Wymieszać: wątróbkę, skroba- 
ną słoninę, posiekaną cebulę, sól, 
zioła, jajka.  Przefasować przez 
druciane sito, dodać bułeczkę tar- 
tą i słoninę krajaną w kostkę, wy- 
mieszać. 


Tak przygotowanym farszem 
napełniać niezbyt obficie niegru- 
be, białe kiszki wieprzowe krzy- 
żówki, końce związać cienkim 
czysto-lnianym sznurkiem, albo 
zapiąć na patyczki. Gotować w 
obfitej wodzie na ostrym ogniu, 
pół godziny. Po ugotowaniu wy- 
jąć łyżką durszlakową, włożyć do 
obfitej zimnej wody. Po 10 minu- 
tach wyjąć z tej kąpieli, ułożyć 
na porcelanowym półmisku i wy- 
n'eść do zimna. 

DROBNE RYBKI Z JARZYNA- 
MI NA PRZEKĄSKĘ. Drobne (su- 
rowe) sielawki augustowskie, albo 
świeże, również drobne śledzie o- 
czyścić, posolić, skrążyć w mące, 
usmażyć na oliwie, albo na oleju. 
Udusić duże drobno szatkowanych 
jarzyn i cebuli, podlewając oliwą. 
Dodać w duszeniu parę ziarn pie- 
przu, ziela i listek bobkowy, Do 
uduszonych jarzyn dodać kilka ły- 
żek konserwy pomidorowej, raz 
zagotować, wlać wyborowego octu 
winnego, dodać trochę cukru dla 
złaśodzeina smaku i trochę soli. 

Układać w słoju rybki smażo- 
ne warstwami, przekładając każ- 
dą warstwę jarzynami. 

Zalać pozostałym octem z pomi- 
dorami. Po dwóch dniach są już 
dobre do użycia. 

Sprawiając rybki, trzeba odej- 
mować łby i ogony. 

Melba. 


Kącik radjowy 


PIERWSZY PUBLICZNY 
SEANS TELEWIZYJNY 
W PARYŻU 


Na wieży Eiffla zainstalowana 
została nowa stacja telewizyjna, 
wyposażona w ostatnie zdobycze 
techniczne w tej dziedzinie, a za- 
tem obrazy nadawane przez tę 
stację będą o wiele lepsze i bar- 
dziej wartościowe od tych, jakie 
dotąd kiedykolwiek były nadawa- 
ne we Francji, czy też zagranicą, 

Otwarcie stacji telewizyjnej w 
Paryżu odbyło się dnia 8 grudnia, 
a seans ten trwał 2 godziny. 
Wszyscy „bezdrutowcy'' właści- 
ciele specjalnych aparatów odbior- 
czych brali w tej inauguracji en- 
tuzjastyczny udział, 

Chcąc udostępnić szerokim rze- 
szom wzięcie udziału w tej cieka- 


wej emisji telewizyjnej, minister 
poczt i telegrafów p. Georges 
Mandel polecił zainstalować w 


kilku miejscach Paryża aparaty 
telewizyjne, dzięki czemu paryża- 
nie mogli oglądać cuda techniki 
radjowej, zdając sobie sprawę z 
postępu, jaki w tej dziedzinie zo- 
stał już osiągnięty. 


Pierwszą emisję poświęciło ra- 
djo paryskie teatrowi, kinu, mu- 
sic-hallowi oraz tańcu, a dodać 
należy, iż udział w telewizyjnej 
audycji brali najznakomitsi arty- 
Ści paryscy, Udział w emisji tele- 
wizyjnej był bezpłatny. Karty u- 
czestnictwa wydawało Minister- 
stwo Poczt i Telegrałów. 


NIECIERPLIWY 
RADJOAMATOR 
TEMATEM 
UTWORU MUZYCZNEGO 


Jeden z bardzo znanych muzy- 
ków, wybitny kompozytor współ- 
czesny francusko-szwajcarski, Ar- 
tur Honegger, skomponował osta- 
tnio dzieło p. t. ,,Radjo - Panora- 
mique'. Utwór ten ilustruje w hu- 
morystyczny sposób radjoamatora, 
który niecierpliwie łapie swym 
radjoodbiornikiem coraz to inne 
rozgłośnie, przechodzi bezpośred- 
nio do muzyki religijnej od ope- 
retki, do fortepianu od symfonii 
i t p. Jak widać z tego temat dla 
wszystkich bardzo aktualny. U- 
twór ten, oprasowany w sposób 
mistrzowski, stanowi curiosum na- 
szych czasów. 


PRENUMERATĘ „TYGODNIKA KOBIETY" W WARSZAWIE PRZYJMUJĄ: 


Administracja Tygodnika Kobiety, ul. Okólnik 11-a. Księgarnia W, Kopersztych, ul. Ząbkowska 3. F. 


„Włókno“, 


ul. Wileńska 3. 


Praga, 


Księgarnia Zygmunt Jeżewski, Targowa 67. Księgarnia A. Krugielski, A. Grójecka 30. Przybory szkolne St. Kamińska, ul. Filtrowa 30. 


Czytelnia na Żoliborzu, ul. Pogonowskiego 30. Czytelnia Nowości na Żoliborzu, Plac Inwalidów 8. 


Czytelnia, 


Hotel Oficerski. 


Żolibórz, 


„Kier“, Zoliborz", Pl. Inwalidów 10 (Hotel Ofic.). S. Medrzecki „Stem", Żolibórz, Mickiewicza 25, L. Jasińska, Magazyn Norymberski, Swie- 


tokrzyska 19, Leon Idzikowski, Marszałkowska 119. Skład materjałów piśmiennych S. Kuźlik, Mazowiecka 2. 
Jabłkowscy, Bracka 18. Czytelnia „Śródmiejska“, Nowy Świat 19, M, Łyżwińska, Nowy Świat 


29. Czytelnia 


B-cia 


18. 


„Aras“, ul. Widok 8. 
„Zew, Nowy Świat 


Adm, Wyd. „Słonko'”, Pl. J. Piłsudskiego 1. Księgarnia „Tom”, Leszno 77. „Sogra”, Bielańska 5. Księgarnia Prabucki i Płocha, Miodowa 1. 
B-cia Kozłowscy, księgarnia, Krak. Przedmieście, 45. Czytelnia „Wiedza', Marszałkowska 53. Czytelnia „Unja”, Marszałkowska 1. Sklep ma- 
terjałów piśmien, Aleksandra Stawe, Marszałkowska 19. Zakłady graficzne „Pionier', Marszałkowska 111. Sroczyński i Hofman, księgarnia, 
Marszałkowska 91. Magazyn tow. włókien. R. Okoński, Kredytowa 16. Skład materjałów piśmiennych, K. Jędrzejewska, Chłodna 6. H. Gold, 
księgarnia, Marszałkowska 71. Helena Bortkiewicz, sklep materjałów piśmiennych Marszałkowska 88. L. Feigelsohn, sklep materjałów piśmten- 
nych, Marszałkowska 63. E. Nebelski, księgarnia, Chłodna 29. Sklep Galant. Norymb. Doberska i S-ka. Jakób Rosenwein, Marszałkowska 141. 
„Kilim”, Złota 30. Teresa Jung, Złota 75 m. 53. A. Mickiewicz, Chmielna 18. S. Woyna, Kolektura, Chmielna 20. Pracownia Kapeluszy, Hali- 
na Brukiewka, Złota 16. Magazyn Konfekcji Damskiej, Helena Bartosiakowa, Elektoralna 35, A, Kwieciński i S-ka, księgarnia, Bracka 1. 
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ODPOWIADAMY 


PANI MARJA Z DALEKICH 
KRESOW. Cieszy nas niewymo- 
wnie, ze Szanowan Pani jest za- 
dowolona ze zmiany formatu. 
Nam żal trochę dawnego. Może 
był „nieżyciowy', jak go Panie 
nazwały, ale miał w sobie coś od- 
rębnego, był nowy, indywidualny 
inny. 


Teraz przechodzę do dalszych 
punktów listu. 
Oczekiwany przez wszystkie 


Panie dziat korespodencji pomie- 
dzy Czytelniczkami otwieramy z 
dniem 1-ym stycznia. Listy nad- 
syłane do tego działu będą dru- 
kowane kolejno, w miarę napły- 
wania. Opłat korespodencyjnych 
żadnych pobierać nie będziemy. 
Korespodencja pomiędzy Czytel- 
niczkami będzie, jak zwykle w ta- 
kich wypadakch podpisywana pse- 
udonimami, a redakcja otoczy naj- 
wyższą dyskrecją prawdziwe na- 
zwiska i adresy korespondentek. 


Dziękujemy Szanownej Pani ser- 
decznie za miłe słowa przesłane 
dla Redakcji, składamy najlepsze 
zyczen‘a z okazji zbliżających się 
Świąt i polecamy się nadal Jej 
życzliwej pamięci. j 

Redakcja. 


Droga Panno Iwonko! 


Współczuję serdecznie trosce 
Pani, chociaż proszę mi wierzyć, 
nie jest ona z tych, które „na za- 
wsze' zaciemniają życiowy hory- 
zont. 


Jestem wzruszona Pani zauła- 
niem, pragnę nie zawieść go, a 
jednak obawiam się, że moja ser- 
deczna rada nie będzie „po myśli” 
Drogiej Pani. 

Jeżeli „ktoś', jak Pani pisze, 
zaczyna Panią zaniedbywać, nie 
trzeba ubiegać się jawnie o jego 
względy, nie trzeba mu się narzu- 
cać, a przedewszystkiem nie wol- 
no zaznaczać na każdym kroku, 
że się to rozumie i co ważniejsze 
żądać wyjaśnień. 

Niech Pani się stara byc weso- 
łą, ładną, pociągającą i interesu- 
jącą. Proszę się nie boczyć, nie 
robić obrażonej i pokrzywdzonej. 
To są systemy działające tylko na 
rozkochanych. Jeżeli temperatura 
spada trzeba ją podwyższać nie 
takiemi sposobami. 

Przyznaje Pani szczerze, że na 


uczuciu „kogoś“ bardzo Pani za- 
leży. Poprostu kocha go Pani i 


chce przy sobie zatrzymać. Niech 
się Pani postara zatem, aby mu z 
Panią zawsze było miło i do- 
brze, a nadewszystko  bezpiecz- 
nie i spokojnie. Jeżeli Pani wy- 
tworzy nastrój podminowany, gro- 
żący w każdej chwili wyrzutami, 
sprzeczką, pretensjami, serdeczne 
węzły rozluźnią się napewno. 


Na mężczyznę działa zawsze 
doskonale, jeżeli widzi, że jego 
wybrana podoba się innym, innych 
interesuje. Nie doradzam Pani 
broń Boże jakichś sztucznych, pro- 
wadzonych na efekt flirtów, ale 
proszę starać się korzystać z to- 
warzystwa ludzi miłych, takich, 
którzy znajdują przyjemność w 
obcowaniu z Panią, nie zamykać 
świata w kręgu jednej pary oczów, 
gdyby one były nawet najdroższe, 
horyzont taki stanie się wkrótce 
zaciasny. 


Proszę, niech Pani mi zaufa 
wierzy w przyszłość i zdobywa ia 
taktownie, lojalnie, z pełnym go- 
dności umiarem. Mężczyzna, któ- 
ry czuje, że znacząc dla nas nawet 
bardzo wiele, nie jest jednak ab- 
solutnie wszystkiem, nie odejdzie 
tak łatwo, jak ten, który rozumie, 
że odchodząc, 7ostawia po sobię 
rozpaczliwą pustkę. Taka już je 
ludzka natura i na to niestety n'c 
poradzić nie można. 


Jestem pewna, że następny list 
Drogiej Pani będzie weselszy. Ży- 
czę promiennej gwiazdki i dużo 
jasnych, dobrych chwil. 

Wanda Dobrzańska. 


STROSKANEJ MATCE. Przy- 
zwyczajenia, jakie zauważyła Pa- 
ni u swojego synka, nie są groźne. 
Miną napewno bez śladu, jeżeli 
Pani będzie je zwalczała systema- 
tycznie, a łagodnie i dyskretnie. 


Dzieci nerwowe bardzo często 
miewają przejściowe przyzwycza- 
jenia, jak: mruganie, oblizywanie 
palców, wzruszanie ramionami 
i t. p. Najczęściej mija to, jak 
przyszło — z minuty na minutę! 


Ale trzeba jednak starać sie 
dziecko odzwyczaić od tych bez- 


wiednych często odruchów, bo 
mogą przejść w stały nałóg. 
Odżywianie dziecka powinno 


być dostosowane zarówno do wie- 
ku, jak i organizmu. Zasadniczą 
dietę najlepiej wyznaczy lekarz. 
Jeżeli jednak nie może Pani za- 
sięgnąć jego porady, to proszę 


Z PÓŁEK KSIĘGARSKICH 


Nadesłane z Księgarni Śwł Wojciecha: 
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„Kwiaty na codzień“, Hodowla 
kwiatów w domu, S. Przyrem- 
blanka. 

„Wyrób nektaréw czyli owoco- 
wych napojów bezalkolowych* Dr. 
Z. Schechtlówna. 

„100 Nowych Powińszowań* K. 
Jaroszyńskiej, 

„17 najciekawszych ۷۳ 
Irena Stypianka. 


„Bawmy się w domu“ Irena Sty- 
pianka. 


„Wyrób miodów pitnych w go- 


spodarstwie domowem" Dr. Z. 
Schechtlówna. 

„Kłamstwo“, Powieść. S. J. 
Grabski, 

Wydawnictwo Polskie R. We- 
gnera, w Poznaniu „Wielkość i 


upadek Rzymu“, G. Terrazo. II to- 
my. Dzieło, któremu w jednym z 
najbliższych numerów Tygodnika, 
poświęcimy obszerniejszą wzmian- 


ke, 


kierować sie nastepujacemi wy- 
tycznemi: Mleko, jarzyny, owoce, 
jajka, potrawy maczne. Raz na 
dzień niewielka dawka nietłustego 
mięsa. Żadnych wędlin, marynat, 
ostrych przypraw. Słodyczy w 
miarę.  Najodpowiedniejszym sy- 
stemem odżywiania dziecka będzie 
5 posiłków dziennie: 

7-ma rano — pierwsze Sniada- 
nie: 

mleko, albo kakao — bułeczka 
z masłem i miodem, albo z masłem 
i marmeladą owocową. 


10 rano — drugie śniadanie: 

kaszka na mleku — owoce albo 
omlecik i owoce. 

1-sza w południe — obiad: 


' zupa na smaku z jarzyn z klu- 
seczkami, kaszką, ryżem, Kotlecik 
z białego mięsa, móżdżek cielęcy, 
potrawka z cielęciny, drób. Do 
tego jarzyna, legumina, jak: gala- 
retka owocowa, suflet, kompot, 
lekki kremik, jabłko pieczone 
OLO 7 

16-ta — podwieczorek: 

kakao, owomaltina, mleko, su- 
charki, biszkopciki, albo bułecz- 
ka maślana. 

19-ta — kolacja: 

purće z jarzyn, kluseczki, kasz- 
ka, owsianka — sucharek, owoce. 


Kolacji nie należy dziecku da- 
wać później, jak na godzinę przed 
spaniem. Pokój doskonale wywie- 
trzyć przed położeniem dziecka 
do łóżeczka. Umyć w ciepłej wo- 


dzie całe ciałko. 
Redakcja. 


MARYLCE Z WARSZAWY ser- 
decznie współczuję w Jej gwiazd- 
kowych troskach. To naprawdę 
bardzo poważne zmartwienie, je- 
żeli się pragnie obdarować wszy- 
stkich najdroższych, dysponując 
niewielkiemi oszczędnościami inie 
chcąc nikogo dopuścić do tajemni- 
cy. Jestem szczerze wzruszona 
tem, że mnie przypadła w udzia- 
le rola doradczyni, 


A więc proszę posłuchać jak ja 
dałabym sobie w takim wypadku 
radę. 

Najpierw Mamusia. Najlepiej bę- 
dzie postawić jej w dzień Wigilji 
kwitnący hiacynt na  półeczce 
przy tapczanie. Stoi tam fotogra- 
Îja babci — będzie to więc dla 
Mamusi napewno wielka radość, 
że podzieli z babunią gwiazdkę 
od swojej ukochanej córeczki. 

Wykorzystajmy to, że Tatuś ma 
bardzo zniszczoną  portmonetkę 
na drobne pieniądze i ofiarujmy 
mu nową, niedrogą, skórzaną, któ- 
rą można kupić już za niewielką 
sumę. Ciocia ucieszy się napewno 
z białego pikowego kołnierzyka, 
którym ozdobi swoją codzienną 
sukienkę, a kochana stara niania 
może lubi pachnące mydło do rąk, 
Są doskonałe, duże mydła familij- 
ne Pulsa, które starczą niani na 
długi czas. 


Jeżeli Marylka załatwi te spra- 
wunki rozważnie i umiejętnie, z 
sumki, jaką przeznacza, starczy je- 
szcze na kilka świerkowych wian- 
ków do ozdobienia grobu babuni, 
który odwiedzają zawsze z mamu- 
sią w dzień ۰ 

W razie, gdyby była potrzebna 
pomoc, służę nią z ochotą. Proszę 
zadzwonić do mnie do Redakcji 
pod N. 6-66-35, a wybierzemy się 
wspólnie za sprawunkami. Obie- 
cuję dochować wiern'e tajemnicy. 


Redaktorka. 


ZABAWKI NA CHOINKĘ 


1) Chałupka, Na jajku malujemy 
drzwi i okna, a dach robimy w 
kształcie stożka z czerwonego 
glansowanego papieru. Po nało- 
żeniu dachu na jajko i przykleje- 
niu (o kominku nie zapominajmy) 
nakładamy śnieg — watę posypa- 
ną bornym kwasem lub brylanto- 
wym proszkiem do liworu. (Mo- 
żemy proszek błyszczący otrzy- 
mać po utłuczeniu drobno zepsu- 
tej szklanej bomby na choinkę). 

2) Sówka. Jajko malujemy sre- 
brną farbą. Oczy naklejamy dwa 
żółte krążki z czarnemi kreskami. 
Skrzydełka robimy z tekturki o- 
klejonej ciętą szarą bibułką. Usz- 
ka i nogi z czarnego kartonu, Na 
brzuszku rysujemy tuszem piórka 
i pod. oczami dziób, 

3) Dzbanuszek, Pasek długości 
5 cm, szerok. 3 cm nacinamy w 
równoległe paseczki, sklejamy wa- 
lec bez dna i rozkładając paski 
przyklejamy do jajka. Od dołu do 
jajka przylepiamy stożek nac'na- 
ny podobnie, Na jajku naklejamy 
kolorowe wzory wycięte z papie- 
ru dowolnie. Ze sklejonych pa- 
sków przylepiamy dwa ucha. 

4) Słoń. Na jajko nalepiamy 
wycięte części z kolorowego pa- 
pieru: głowa, uszy. nogi, ogonek 
i czaprak. Części dopasowujemy 
do wielkości jajka; można je prze- 
kalkować z rysunku dodając tro- 
chę wokoło. 

5) Marynarz. Wycinamy z tek- 
turki sylwetkę marynarza i okle- 
jamy go kolorowym papierem; 
bluza biała z szafirowym kolnie- 
rzem, granatowe spodnie i czapka. 

6) Japonka, Jajko malujemy na 
żółto, Tuszem rysujemy twarz 
(usta czerwone) i grzywkę. Z 
czarnej włóczki upinamy włosy z 
wpiętemi szpilkami. Szpilki zwy- 
czajne oklejamy kolorową bibuł- 
ką. Dwa kwiatki wpinamy nad 
uszami. Pod głowę kołnierzyk z 
kolorowej bibułki. 

7) Koza. Na jajko przyklejamy 
wycięte podwójnie podług rysunku 
części, po obu stronach jajka tak, 


‘że głowę i ogon zlepiamy z sobą 


razem, a tylko dolnemi częściami 
sklejają one jajko. Kolory dowol- 
ne. Koza może być b. kolorowa. 

8) Łabędź, Kartonik o wymia- 
rach 8,5 X 3 cm oklejamy obu- 
stronnie srebrnym _połyskliwym 
papierem. Następnie wąski pasek 
b. giętkiego kartonu o wymiarze 
15 X 18 cm oklejamy też obu- 
stronnie srebrnym papierem. Ale 
oklejamy go bardzo gęstym klejem 
równo rozprowadzonym. Po wy- = 
gładzeniu powierzchni paska kie- 
dy on jest jeszcze wilgotny wygi- 
namy go w łabędzia jak na rysun- 
ku i przyklejamy do podstawki. 
Jeżeli klej był gęsty i mocny, to 
po wyschnięciu kształt łabędzia 
będzie pewny. 


O WYDMUSZKACH 


Jeśliby ktoś nie umiał wydmu- 
chiwać jajek podajemy sposób. 
Jajko, które ma być użyte do gos- 
podarstwa, ale tylko całe (żółtko 
z białkiem) przekłuwamy szpilką 
u góry i u dołu i wydmuchuje- 
my z góry jajko, powoli i wy- 
trwale, wszelkie gwałtowne dmu- 
chanie i potrząsanie może tylko 
sprawić katastrofę. Takie wy- 
dmuchane jajko trzeba osuszyć i 
obmyć octem, żeby się dobrze 
farba i klej trzymały na powierz- 


chni. Ewa. 


Nr. 8 — str. 23 


Tygodnik Kobiety kosztuje w sprzedazy 50 gr., w prenumeracie wypada 
około 40 gr. za egzemplarz. W imię oszczędności nalezy go zaprenu- 


merować. Prenumerata miesięczna | zł. 75 gr., kwartalna 5 zł. 
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NAPRAWIAJMY 


Wieszaki z tasiemki u ręczników i ścierek 
składamy i przyszywamy tak, jak nam to rys. 
27 wskazuje. 


rys. 27, 


Wykańczamy, czyli lamujemy brzegi strzę- 
piących się materjałów, obejmując je tasiem- 
ką, którą przyszywamy albo z dwuch stron 
odrazu, albo przed igłą z jednej, odwracamy 
i podszywamy ściegiem obrębkowym z dru- 
giej strony (rys. 28). 

Jeżeli materjał jest skrajany tak, że go nie 
można założyć z całości, podszywamy go fał- 
szywym obrąbkiem, przyszytym drobno przed 
igłą, odwróconym, założonym i podszytym 
skośnemi Sciegami. Materjały, krajane po 
prostej nitce, podszywa sie prostym pasem; 


rys. 28. 


do podszywania skośnych wykrojów używa 
się skosów, a przy wykrojach zaokrąglonych 
lub niesymetrycznych ‘przykrawa się podszy- 
cie, odpowiednio dostosowane. 
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Przeszliśmy mniej więcej wszystkie rodzaje 
ściegów, stosowanych przy ręcznem szyciu, 
pozostaje nam szereg Śściegów ozdobnych, słu- 
żących do wykończania robót wykwintnych. 

Na pierwszy plan wysuwają się różne ro- 
dzaje mereżek, z których zwykła używana 
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jest do obrebiania cienkich chusteczek, ser- 
wet, koszulek i wszelkiego rodzaju bielizny. 
Aby wykonać taki obrębek, wyciągamy 2 lub 
4 nitki, zależnie od grubości materjału i sze- 
rokości ażuru, który chcemy otrzymać. Spo- 
sób robienia obrąbka merezkowego widzimy 
na rys. 29. Ścieś ten jest podstawą wszel- 
kich odmian mereżek, któremi, w połączeniu 
z zakładkami, można pięknie zdobić bieliznę, 
byle mereżka robiona była równo i starannie. 
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drabinka (rys. 30) z dwuch stron łączona. 
Znając te dwie mereżki, inne łatwo nietylko 
wykonać, ale i samej wykombinować, 

Oprócz mereżek, mamy jeszcze wiele ście- 
gow, służących do zdobienia bielizny, jak 
ścieg łańcuszkowy, sznureczkowy, czyli pocz- 
towy, gałązkowy, koralowy pojedyńczy, ko- 
ralowy podwójny, supełkowy i t. d. Wyko- 
nanie wszystkich wyżej wymienionych ście- 
gów widzimy dokładnie na tablicy rys. 31. 

H. Z. 


GRA LOTNICZA. 

Nadesłano nam grę towarzyską „Challenge 
Lotniczy” wydawnictwo ,,Yola’. Jak wynika 
z przepisów gry, jest to powtórzenie trasy 
turnieju 1934, przez rzuty kostką i posuwanie 
maleńkiemi samolocikami. Gra rzeczywiście 
b. interesująca zarówno dla dorosłych jak 1 
młodzieży, jedna osoba gra całą ekipą (3 sa- 
moloty i 1 ratowniczy). Możemy grę tą z ca- 
łem zaufaniem polecić szkołom, świetlicom, 
klubom z uwagi na popularyzowanie lotnictwa 
wśród najszerszych mas. Do. nabycia we 
wszystkich sklepach z zabawkami i t. p. Ce- 
na zł. 5., przyczem 80 procent dochodu prze- 
znacza się na obronę powietrzną Państwa. 
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Wetna i bawetna 


do cerowania. Zadajcie wszędzie. 
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OGŁOSZENIA DROBNE. 


Plisowanie, mereżkowanie, okrętkowanie ma- 
szynowe. — Stefanja Wintrowicz, Warszawa, 
ul. Tamka 29, m. 18. 


Opis ozdób choinkowych zamieszczonych na 4-ej str, okładki podajemy na str, 23-ej. 


Prenumerata: miesięcznie 1 zł. 75 gr., kwartalnie 5 zł. 


TREŚĆ NUMERU: Mężczyźni-rzeczoznawcy bronią naszych praw — Halina Siemieńska. 
Marja Ankiewiczowa. Czy wiemy czem winna być kobieta — S. Jankowska. 
Twoje drzwi — J. Korczakowska. Rozmowy literackie — Zofja Miszewska. 


rynowa- Wyczół Rowska. 


Ok no na świat — Obserwator. 
Uzurpator-powieść — William Locke. Śnieżny feljeton — J. Su- 


Zasługi bez rozgłosu — 


Melpomena i ja — Zofja Miszewska. 


Małe niedole życia towarzyskiego — Imieniny — Jadwiga Kiewnarska. Pertumy. Krzewimy wśród kobiet kulturę fizyczną — H. Iwaszkiewi- 


czówna. Podstawą kultury ciała jest codzienna gimnastyka. 
Serdaczek dla rocznego dziecka. 


Ewa. Szydełkowa pelerynka dla lalki. 


Kosmetyka w walce z zimą — Magdalena Poznańska. 
W obronie dnia powszedniego i święta — Wanda Dobrzańska. Jabłko 


Oczy. Lalka i Zebra — 


jedyny krajowy owoc zimowy — Elżbieta Kiewnarska. Przechowanie warzyw — Inż. Janina Wojciechowska. Stół wigilijny. Higjeniczne 
mieszkanie dla wszystkich — M. D. Jadłospis tygoniowy dostatni. Przepisy kulinarne świąteczne — Melba. Kącik radjowy. Odpowiadamy. 
Zabawki na choinkę — Ewa. Naprawiajmy — H. Z. 


CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz szerokości 1 szpalty w reklamach 50 gr., w tekście 75 gr., specjalne zł. 1 gr. 20; drobne 20 gr. 


Zakłady Drukarskie W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 8, tel. 


za słowo. 


644-59. 


K o s tj u m v 
wieczorowe 


| 44. Kostjum wieczorowy w 

| . kolorze niebieskim. Przód 

1 zapinany na patki. ۰ Re- 

) kaw bufiasty. 

45. Płaszcz wieczorowy z 
aksamitu. Rękawy two- 
rzą pelerynkę.  Kotłnie- 
rzyk szalowy z grono- 

stajów. 

46. Kostjum wieczorowy z 
tafty. Kołnierz i rękawy 
marszczone. Pas spięty 

antyczną klamrą, 

47. Wiieczorowy kostjum z 
czarnej mory. iW yciete 
z przodu otwory ukazują 
suknię. — Obok suknia 

po zdjęciu zakieta. 
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